HARCERSKA 


Cieszymy się, 

że w czynie młodzieży 
będzie i nasz 

malutki wkład... 


Gotówkę zdobyliśmy z pracy Spół- 
dzielni Uczniowskiej działającej przy 
naszej placówce. Zachęceni bowiem 
artykułem „Świata Młodych” pt.: 
„Świat Młodych Spółdzielców” zało- 
żyliśmy na terenie naszego Domu 
Dziecka Spółdzielnię Uczniowską. 
Spółdzielnia działa dopiero pierwszy 
rok. Po przeczytaniu apelu „„ŚM” na 
Walnym Zgromadzeniu członków po 
stanowiliśmy część czystej nadwyżki 
przekazać na budowę „,Daru Młodzie- 
ży”. Cieszymy się, że w czynie mło- 
dzieży będzie i nasz malutki wkład. 
W dniu 25 lutego tego roku wpłaciliśmy 
na konto budowy „,Daru Młodzieży” — 


250 zł. 
Spółdzielnia Uczniowska 
„Solidność” 
przy Domu Dziecka „„Caritas” 
ul. Marchlewskiego 27 
64-500 Szamotuły 
IMECDTZEZT ZZ 7 


Jestem ogromnym miłośnikiem X muzy, interesuje mnie wszystko co dotyczy science-fiction. 
Wielokrotnie czytałem artykuły ukazujące się nałamach TOMIKA, związane ztym tematem. Chciałbym 
podzielić się z czytelnikami informacją o nowo powstałym amerykańsko-brytyjskim sukcesie filmowym, 
który nosi tytuł 


„ALIEN” znaczy obcy 
g Szczegoły na str. 7. Na rysunku poniżej obraz z filmu ,,Gwiezdne wojny”. 


TOE=FE 
MŁODYCH 


GAZETA 


NASTOLATKÓW 


Fot. W. Wroblewski 


KONIEG LEGENDY ... 


Z, harcerskiej kroniki 
tarnowskich 


„chemików” 


TARNÓW (HST. Szczep harcerski działający przy Technikum Chemicznym 
w Tarnowie-Mościcach ma wiele zainteresowań. Prawie każda drużyna —a jestich 
dziewiętnaście — ma swoją pasję, którą rozwija. 

Szczep opiekuje się Domem Dziecka. Harcerze zafundowali wychowankom 
Domu książeczkę mieszkaniową, którą wręczono małemu Jasiowi na szkolnej 
uroczystej akademii. Często odwiedzają Dom Dziecka przynosząc jego małym 
mieszkańcom — podarunki, prezenty zebrane na terenie szkoły, kupione za 
pieniądze uzyskane ze sprzedaży makulatury. 

Drużyny przygotowują wieczorki poetyckie, które prezentują później w Domu 
Spokojnej Starości. Słucha ich wtedy audytorium złożone z seniorów, dlatego do 
takich spotkań długo się przygotowują. 

Szczep współdziała z tarnowskimi ,„Azotami””. Utrzymuje towarzyskie kontak- 
ty z poszczególnymi działami zakładu — organizując przedstawienia harcerskiego 
kabaretu, quizy, zabawy dla pracowników. Zakłady Azotowe na swój sposób 
pomagają szczepowi np. przy budowie żaglówki. Bo żeglarstwo to jeszcze jedna 
pasja harcerzy ze szczepu „„Wagabundów”. W hangarach należących właśnie do 
„„Azotów” chłopcy zbudowali żaglówkę i w wakacje pojechali z nią nad Jez. 
Rożnowskie. ż 

Prawie każdy ti uczeń technikum, należący do ZHP, był na rajdzie. Bez względu 
na porę roku organizowane są przez szczep rajdy, kilkunastodniowe obozy 
stacjonarne lub wędrowne. 

Zastępy stale opiekują się miejscami pamięci mei sprzątają teren wokół 
pomników, przynoszą świeże kwiaty. 

Interesują się także życiem mieszkańców swojego miasta. Zauważyli, że często 
w niedzielę dzieci chodzą po ulicach i nie mają co robić, „„Nie ma nudnej 
niedzieli” — pod tym hasłem harcerze zorganizowali szereg imprez: rajdów, 
ognisk, zabaw, w których mogą brać udział wszyscy młodzi, chcący dobrze 
i przyjemnie wypocząć. 

Wszystkie te ważne momenty z życia szczepu opisuję w kronice druhna Basia. 
A że jest ich bardzo, bardzo dużo, to i kronika pęka w szwach. (bg) 


KONKURS LITERACKI 
Złota Ostroga 80 


e Przypominamy, że termin nadsy- 
tania prac upływa z dniem 15 kwiet- 
nia br 


© W konkursie mogą wziąć ud- 
wszyscy czytelnicy w wieku 12—11 


e Tematem krótkiego opowiadac 
mogą być Twoje szkolne przeżycia 


SZKOŁA 


To hasło naszego konkursu. Pomyśl, co Cią w szkola spotkało 
jaki fakt, jaką sytuacją 
zapamiątałaś, a może wydaje Ci sią, ża bądziesz parniętał ją przez 
całe życia 
pozostały po nich nia tylko wspomnienia, ale i opowiadania 

Wyróżnieni uczestnicy konkursów z lat poprzednich będą mieli 
pamiątką w postaci książki. Pierwsza, pt. „Kartki z mojego pamięt 
nika” już sią ukazała, a druga pt. „Dzień dobry, życie” niebawam 
wyjdzie nakładam Młodzieżowej Agencji Wydawniczej. Ci, którzy 
wezmą udział w tegorocznym konkursie być może także doczekają 
się swojej książki. Na pewno zaś mają szansą zdobyć Złote, 
Srebrne bądź Brązowe Ostrogi 

Dziesięciu laureatów zostanie zaproszonych do Warszawy na 
uroczyste wręczenie nagród. Wyróżnione prace drukowane będą 
w „Świecie Młodych”, a autorzy otrzymają honoraria i pamiątko: 
we upominki. Zachęcamy więc wszystkich do wypróbowania 
swoich możliwości! Prace należy przesyłać do dnia 15 kwietnia br 
pod adresem redakcji „Świata Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa z napisem na kopercie „Złota Ostroga”. (bt) 


dobrego, a co sprawiło Ci przykrość 


„Szkolna lata popłyną szybko w dal” i chodzi o to, aby 


CZEKAMY DZISIAJ 
NA_PYTANIA 
OD ÓSMOKLASISTÓW! 


Nasz numer 214-706 


Dzisiaj przy naszym telefonie specjalista, który udzieli Wam 
odpowiedzi na wszystkie pytania związane z zawodem nauczy- 
cielki przedszkola. Czekamy na zgłoszenia. Nasz telefon czynny 
jest od godziny 14.30 — 16.30 
Pytajcie więc o zawód NAUCZYCIELKI PRZEDSZKOLA! 


Uwaga, 
nowy konkurs dla młodych 


Redakcja „Temat — wynalazczość i racjonalizacja” i „„Świat Mło- 
dych” wraz z Główną Kwaterą Związku Harcerstwa Polskiego ogła- 
szają konkurs na Najlepszy Szkolny Klub Techniki i Racjonalizacji 
w roku szkolnym 1979/80. Jego celem jest zainteresowanie młodych 
ludzi indywidualną i zespołową twórczością techniczną i dalszą 
popularyzacją szkolnych KTiR 

W konkursie wezmą udział szkolne KTiR, które do 30.06.1980 r. 
nadeślą na adres redakcji „Temat — wir” albo „ŚM” lub Wydziału 
Nauki, Techniki i Kwalifikacji Głównej Kwatery ZHP udokumento- 
wane sprawozdanie z działalności klubu, na podstawie którego 
będzie on oceniany. W sprawozdaniu tym znaleźć się winny: wpisy 
oceny, opinie wydane przez Radę Szczepu HSPS, dyrekcję szkoły 
zakład pracy, KTiR, koło SNT NOT itp. Zalecana jest dokumentacja 
fotograficzna. Będą się liczyć tylko dokonania klubu z okresu od 
1.09.79 r. do 30.05.1980 r. 

CIĄG DALSZY NA STR. 4 


150 milionów lat liczy sobie 
„„drobiazg” znaleziony 
na pustyni Gobi 


ZSRR (PAP). Członkowie radziecko-mongolskiej ekspedycji nau- 
kowej przywieźli z pustyni Gobi niewielki kawałek kamienia. Nie- 
pozorne znalezisko kryło w sobie niespodziankę: bagatelka — 
fragment jaja dinozaura, które liczy sobie „tylko”* 150 milionów lat! 
Żmudne badania laboratoryjne pozwoliły odtworzyć znajdujący 
się w skamieniałym jajku fragment łapy dinozaura z ledwo zaryso- 
wującymi się kształtami palców. p 

Wiek znaleziska i inne odkrycia dokonane podczas tej wyprawy 
potwierdzają przypuszczenia leningradzkich uczonych, że przed 
150 milionami lat na pustyni Gobi znajdował się cały system 
słodkowodnych jezior i bujnie rozwijała się flora i fauna. Sprzyjają- 
cy klimat, obfitość wody i pokarmu powodowały, że okolice były 
kolebką ogromnych prehistorycznych zwierząt. (kl) 


: ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
ZA POLSKĘ 


W okresie poprzedzającym wybory do Sejmu 
mującego 


kracji socjalistycznej w naszym kraju są właśnie 
wybory. Warto więc przy okazji zastanowić się, 
na czym polega jej istota i co wynika z tego dla 
każdego z obywateli naszego kraju. 

U podłoża naszej demokracji socjalistycznej 


- 


leży wiara w człowieka. Dlatego tak ważnym jest 
— co podkreślił na plenarnej sesji Ogólnopolskie- 


_ go Komitetu Frontu Jedności Narodu w dniu 21 
tekstch jego przewodniczący, Henryk Jabłoń- 
„Ghą z s 5 


półuczestnictwo 


ciągle rozszerzać 
ludzi pracy w rządzeniu i gospodarowaniu, aby 
coraz większy i rzeczywisty stawał się ich wpływ 
na rozwiązywanie problemów swego środowi- 
ska, a pośrednio rownież całego kraju. Aby 
głębokie poczucie, iż jest się za to odpowiedzial- 
_ nym, weszło w krew każdego obywatela, stało się 
jego codziennością, przeniknęło całą jego posta- 
wę życiową, wpłynęło na kształtowanie się moty- 
wów jego postępowania. Skuteczność naszej 
socjalistycznej demokracji leży bowiem w tym, 
że przejawia się ona w wielu formach — coraz 
_ większe staje się znaczenie kontroli społecznej, 
w czym duża rola przypada związkom zawodo- 
wym, samorządowi społecznemu, radom naro- 


* rządów mieszkańców miast i wsi. Na tej drodze 
zwiększa się stale wpływ społeczeństwa na dzia- 
łalność aparatu państwowego, demokracja so- 
cjalistyczna umożliwia ludziom pracy uczestnic- 
two w rządzeniu i gospodarowaniu, stwarza sze- 
rokie pole dla inicjatyw, wniosków i ulepszeń 
służących pomnażaniu naszego wspólnego do- 
robku i rozwiązywaniu wspólnych problemów 
zgodnie z konstytucyjną zasadą, że w naszym 

- socjalistycznym państwie władza należy do ludu 


BO DEMOKRACJA SOCJALISTYCZNA 

" TO NIC INNEGO JAK PRAWO KAŻDE- 
GO OBYWATELA DO ODPOWIEDZIAL- 

NOŚCI ZA POLSKĘ, ZA JEJ DZIEŃ DZI- 


i społecznych, wobec państwa i narodu. I dlate- 
go poczucie współodpowiedzialności za Polskę 
obowiązuje 


je każdego, zawsze i na co dzień. Na 


_ tym polega istota naszej socjalistycznej demo- 


kracji, 


demokracji aktywnego uczestnictwa w ży- 


_ ciu kraju. 


EWA KŁOSIEWICZ 


stojący przy Wisłostradzie. 
Znajomy parter, centrala 
telefoniczna i elektryczny 
zegar, do którego kilkanaś- 
cie lat temu wkładałem co- 
dziennie o siódmej rano 
swą kartę obecności. Pańs- 
twowe Przedsiębiorstwo 
Wydawnictw Kartograficz- 
nych — miejsce pierwszej 
w moim życiu, kilkumiesię- 
cznej pracy. 

Minęło dwanaście lat. Stoję 
przed tymi samymi drzwiami. Nie 
ma już jednak za nimi dobrze zna- 
nej mi kontrprasy, płaskiej maszy- 
ny offsetowej, na której robiłem 
proste, dwu-, trzykolorowe mapy. 
Dobudowano ścianki, z jednego 
dużego pomieszczenia zrobiono 
trzy. Teraz jest tu retuszernia. 


Mapa — płaski obszar po- 
wierzchni Ziemi, ciała nie- 
bieskiego lub nieba, przed- 
stawiony w zmniejszeniu, 


w sposób matematycznie 
określony, za pomocą 
umownych oznaczeń. (Ma- 
ła Encyklopedia PWN) 


Pan Leszek Gasztych, kierownik 
działu reprodukcji, jest dzisiaj mo- 
im przewodnikiem. Bo choć budy- 
nek ten sam, te same korytarze, 
schody w dół i w górę, i tu, do 
przedsiębiorstwa, wkroczyła w os- 
tatnich latach nowoczesność. Nie 
wszędzie, co prawda, z jednako- 
wym impetem. W retuszerni jedy- 
ną nowością są „wieczne” pióra, 
podobne do tych, którymi pisze się 
jeszcze w szkole. Te jednak napeł- 
niane są tuszem i można nimi ryso- 
wać przez cały tydzień. Ten, kto 
używa zwykłego piórka, wie do- 
skonale ile kłopotu sprawia ciągłe 
maczanie go w tuszu i wycieranie 
szmatką, aby rysunek był czysty. 

Za to zecernia... Kiedyś leżały tu 
tony ołowiu. Przy wysokich stołach 
stali składacze. Co kilka sekund 
z którejś z kilkudziesięciu przegró- 
dek wyjmowali potrzebny akurat 
znak drukarski. Złożona strona wa- 
żyła czasem kilkanaście i więcej 
kilogramów. Teraz stoją tu dwa 
elektroniczne urządzenia do foto- 
składu. Szybkość — trzy tysiące 
sześćset znaków na godzinę, trzy 
razy szybciej niż składanie ręczne. 

Znowu jakieś drzwi. Kiedyś tu 
już byłem. Za kotarą rażące, fiole- 
towe światło. Właśnie naświetla 
się kolejną płytę, na której leży dia- 
pozytyw. Jeżeli mapa jest ośmio- 
kolorowa musi być osiem diapozy- 
tywów i osiem płyt. Kiedyś zamiast 
lampy halogenowej o mocy 5 ty- 
sięcy watów, były tu zwykłe lampy 
łukowe. Zamiast nowoczesnych 
płyt aluminiowych — płyty cynko- 
we, dwadzieścia razy cięższe, na 
które każdorazowo trzeba było na- 


to 


kładać emulsję i naświetlać trzy 
razy dłużej. Płytę aluminiową bądź 
cynkową — bo takich też się jeszcze 
używa — po opuszczeniu tego po- 
mieszczenia można już założyć na 
maszynę offsetową. 


ZANIM 
ZACZNIE SIĘ 
DRUKOWAĆ MAPĘ... 


Przygotowanie i druk mapy to 
już ostatnia faza całego, długiego 
procesu. Skąd jednak biorą się 
wszystkie dane dotyczące miast, 
wsi, dróg, linii kolejowych, ukształ- 
towania powierzchni itp.? 

Kiedyś, zaraz po wojnie, kiedy 
kraj był zniszczony, wędrowali po 
nim geodeci wyposażeni w instru- 
menty pomiarowe. Jednym z nich 
był zastępca dyrektora PPWK do 
spraw technicznych, pan Zbigniew 
Brunner. Dzisiaj wspomina już tyl- 
ko tamte dni, zpewną nostalgią, bo 
były to czasy pionierów, tych, któ- 
rzy wędrując zaznaczali w terenie 
pierwsze punkty, w oparciu o które 
dokonywano później pomiarów na 
dużym już obszarze. 


METODA TRIANGULACJI. Żeby wyjaśnić ją, po- 
trzebna jest znajomość matematyki. Trójkąt jest 
najprostszą figurą geometryczną zamkniętą. (Po 
łacinie trójkąt — triangulum). Z geometrii wiemy, iż 
do zbudowania trójkąta wystarczy znać jeden jego 


bok i dwa kąty. Można wówczas określić pozostałe 
dwa boki i kąt. Do wybudowania kolejnego przyle- 
głego trójkąta wystarczy już znać długość jednego 
z jego boków. Pierwszym zadaniem było pokrycie 
całego kraju siecią takich trójkątów o boku 30 


nie 


Pomiary terenu metodą triangu- 
lacjj muszą być szczególnie do- 
kładne przy drążeniu tunelów ko- 
munikacyjnych. Prace rozpoczyna- 
ją się jednocześnie z obu stron. 
Ważne jest, aby obie pracujące eki- 
py. po przekopaniu niekiedy nawet 
kilku kilometrów, spotkały się 
w jednym miejscu z dokładnością 
do kilkunastu centymetrów 

W roku 1964 przebito tunel dla 
ruchu samochodowego między 
Włochami i Francją. Prowadzi on 
pod najwyższym szczytem Alp, 
Mont Blanc. Długość tunelu wyno- 
si 11,6 km, wysokość wlotu od 
strony włoskiej — 1381 m, francu- 
skiej — 1274 m nad poziomem mo- 
rza. Punkty przygotowanej sieci 
triangulacyjnej znajdowały się 
często na wysokości 4 tysięcy me- 
trów, a dojście do nich trwało pra- 
wie osiem godzin. Na jednym ze 
szczytów brakowało nawet miej- 
sca na ustawienie instrumentów 
pomiarowych; ustawiono je 
wprost na skale. W czasie niezwy- 
kle ciężkich prac zginęły dwie oso- 
by, zniesione przez lawinę spada- 
jącą ze zbocza Mont Maudit (Prze- 
klęta Góra). Mimo takniesprzyjają- 


takie 


p 


cych warunków uzyskano po wy- 
drążeniu tunelu różnicę kierun- 
ków, wynoszącą zaledwie 13,5 
centymetra! 

Tak było kiedyś. Rozwój lotnic- 
twa umożliwił powstanie fotogra- 
metrii zajmującej się sporządza- 
niem map ze zdjęć lotniczych. No- 
woczesność, która wkracza tu dzi- 
siaj, to pomiary laserowe. Prawdzi- 
wa jednak przyszłość należy do te- 
chniki sporządzania map ze zdjęć 
satelitarnych. Za pomocą skompli- 
kowanej aparatury elektronicznej, 
bezpośrednio ze zdjęć wykona- 
nych przez satelitę, zaprogramo- 
wane urządzenia wykonują rysu- 
nek. Nowa mapa powstaje w ciągu 
kilkunastu minut. 


WRACAMY 
DO HALI MASZYN 


Pracują tu dwie, pamiętające je- 
szcze lata pięćdziesiąte, maszyny 
offsetowe, dwukolorowe. Sprowa- 
dzono je kiedyś z NRD. Za każdym 
przejściem papieru drukują dwa 
kolory. Jeżeli jedna ma ich osiem, 
jedna kartka wędruje tą samą dro- 
gą cztery razy. Pomocnik maszy- 


kilometrów. Wieże, które często spotkać można 
wędrując w terenie, to właśnie owe punkty, gdzie 
stykają się dwa 30-kilometrowe boki trójkąta. W du- 
że trójkąty wpisuje się mniejsze. Wszystkie one 
zaznaczone są w terenie. W ten sposób powstaje 
sieć punktów, wierzchołków różnej wielkości trój- 
kątów. Znając ich współrzędne łatwo jest wpisać 
w nie podstawową treść mapy, z precyzyjnie zazna- 
czonymi nawet narożnikami domów czy pojedyn- 
czymi drzewami. 


Wa" 
LL NU 


nisty co jakiś czas sprawdza, czy 
farba nie zamazuje konturów, czy 
nie brudzi. „-— Przy pierwszym 
przejściu przez maszynę nie ma 
jeszcze problemów” mówi 
„Zaczynają się za trzecim, czwar 
tym razem, kiedy kolejne kolory 
zostają wpasowywane w rysunek 
pozomic. W ciągu jednej sekundy 
w druku znajduje się sześć arkuszy 
Każda pomyłka maszynisty, prze 
sunięcie papieru w _ granicach 
ułamka milimetra, to kilkadziesiąt 
źle wydrukowanych map.” 


Tak jest w maszynie dwukoloro 
wej. Tuż obok, w drugiej hali szwaj 
carscy specjaliści (pod ścianą leży 
kilka zgniecionych puszek po duń- 
skim piwie „Tuborg”) montują os- 
tatni już nabytek przedsiębiorstwa, 
offset czterokolorowy, superno- 
woczesną maszynę, w której znaj- 
duje się wszystko to, co osiągnęła 
dzisiejsza technika. Rozwiązania 
pneumatyczne, obwody scalone, 
tranzystory, tyrystory itp. Pan Ga- 
sztych martwi się na samą myśl, co 
będzie, jak kiedyś to cudo nawali 
Ale mówi o tym z uśmiechem. 

PPWK obchodzić będzie w przy 
szłym roku trzydziestolecie swego 
istnienia. Jest jedynym tego typu 
przedsiębiorstwem w Polsce. |. 
nie nadąża od lat za popytem na 
swoje mapy — atlasy geograficzne, 
samochodowe, mapy turystyczne, 
plany miast it. Mimo iż w czasie 
swej  edytorskiej działalności 
w. dwudziestopięcioleciu wydało 
4632 tytuły, o łącznym nakładzie 
113 843 tysiące egzemplarzy. 


J. WOŹNIAK 


Mam trójkę wspaniałych przyjaciół, zastępowych. Mieszkają tuż obok i spotykamy 
się często. Ot, żeby sobie pogadać o ważnych i nieważnych sprawach. Agnieszka jest 
już w siódmej klasie, a Marek i Andrzej o rok mlodsi. Wczoraj spotkalem ich znowu. 
Zaaferowani, sprzeczali się o coś. 

— Cześć! O co się tak czubicie? c 

— O, dobrze, że pan przyszedł! — ucieszył się Andrzej. — Z babami to zawsze tak, 
trudno się dogadać. Wiosna puka do drzwi. Na razie kalendarzowa, ale przyroda też 
już się budzi z zimowego snu i... 

— Móglbyś mniej poetycko? ł 

— Wracamy ze zbiórki zastępowych. Temat byl krótki — przygotowanie do wiosny. 
A wie pan o czym dyskutowały dziewczyny? O topieniu Marzanny... 

— Zwyczaj stary i piękny, a i zabawy przy tym sporo, Tyle, że na krótko. 

— No właśnie! Później „„wrzuciły” jeszcze temat porządków wokól szkoły, że niby 

w czasie zimy śmieci się nagromadziło tyle, że roboty starczy dla wszystkich. Jakby nie 
było spraw ważniejszych... 


Przecież wiosna do drzwi puka... 


- Bo ty jesteś jak ten Augiasz! — zaperzyla się Agnieszka. — Niech pan przemówi mu 
do rozsądku. Przecież wiosenne porządki, to też piękny zwyczaj. 

- Augiasz, mitologiczny król Elidy, greckiej krainy na Peloponezie, nie lubił 
porządku, albo na tyle był leniwy, że latami nie czyścił stajni swoich rumaków — 
zacząłem przemawiać „,do rozsądku” Andrzeja. 

— Ażprzybyłdoń Herakles, syn Zeusa i Alkmeny, najsła wniejszy heros grecki, który 
wslawił się tym, że zadusił Iwa nemejskiego, zabil hydrę lernejską, uprowadził 
z Hadesu Cerbera... — kontynuowała Agnieszka, 

— Dosyć! Chcesz powiedzieć, że i oczyścił stajnię Augiasza! — zdenerwował się 
Marek. — Dobra, wyzbieramy te śmieci i utopimy razem z Marzanną. Ale dziewczęta 
powinny się włączyć w nasze sprawy. 

- A cóż to za podzial na „,nasze” i „„wasze”?! 

— To dziewczyny wprowadziły ten podział. Mówią, że ich sprawy to: topienie 
Marzanny, puszczanie wianków, podlewanie kwiatków i jeszcze tam coś, a nasze — 
chłopaków: kopanie ogródka szkolnego, urządzanie boiska, naprawa sprzętu, czyli 
ciężka praca — wyjaśnił Andrzej. — Przecież to podzial niesprawiedliwy! 


- Chyba trochę niesprawiedliwy. Ale podział zadań musi być. 

— Czekajcie, mam pomysl! — zawołała uradowana Agnieszka. — My, to znaczy 
dziewczyny, przeprowadzimy remanent sprzętu sportowego, a wy naprawicie ten 
zepsuty. Porządki będziemy robić razem, ale naprawa boiska po lodowisku — to znów 
wasza sprawa. My z kolei zajmiemy się praniem i cerowaniem waszych piłkarskich 
strojów. ) 

— Wspaniale! - zakrzyknęli chłopcy. — W tym roku chcemy wziąć udział w Turnieju 
Pilkarskim „„Świata Mlodych”, przydadzą się więc czyste i całe stroje. A kiedy 
rozpocznie się ten turniej i co poza nim redakcja jeszcze zorganizuje? 

— Trudno dziś mówić o konkretnej dacie, ale zaraz po zakończeniu roku szkolnego. 
Final krajowy czterech wylosowanych drużyn odbędzie się w drugiej dekadzie 
sierpnia. Regulamin turnieju zamieścim ly w „„ŚM”” jeszcze przed rozpoczęciem ferii 
letnich. A co jeszcze ze sportu? Mistrzostwa Polski minikarów w Starachowicach, ale 
dopiero we wrześniu, Wróćmy jednak do wiosny. Na jej powitanie moglibyśmy 
zorganizować jakieś igrzyska z wesołymi grami, konkursami zręcznościowymi, wyści- 
gami na rowerach, które też trzeba przygotować do sezonu. 

- Sprawa jasna! Porządki, naprawa sprzętu, topienie Marzanny, wesołe igrzyska 
i... powitanie Pani Wiosny jak się patrzy! A co u pana nowego? 

— Dziękuję, wszystko po staremu. Muszę jeszcze felieton napisać. Tylko ciągle nie 
wiem, na jaki temat... 


— Niech pan napisze o wiośnie. Przecież puka do drzwi! 


RYSZARD RATAJCZYK 


daty zdobycia Mount 
Everestu przez polską 
wyprawę narodową 
17 lutego 1980 r.) minęło już kilka 
__ tygodni, ale wyczyn naszych alpi- 
b nistów wciąż komentowany jest 
szeroko w Świecie. Himalajski suk- 
: _ces Polaków był bowiem w historii 


podbojów gór, wydarzeniem wy- 
jątkowym. Nikt dotąd bowiem nie 
był zimą tak wysoko, nikt nawet nie 
ę Podeknoweł takiej próby. 


-" Relację z przebiegu zimowego 
szturmu na Mount Everest prze- 
___ rwaliśmy w momencie, gdy jeden 
z uczestników wyprawy Krzysztof 
Żurek wpadł do lodowej szczeliny, 
w Dolinie Milczenia i doznał po- 
ważnej kontuzji. Alpinista musiał 
opuścić ekspedycję i wrócił do kra- 
ju. Działo się to w ostatnich dniach 
stycznia. Rozpoczynała się decy- 
__ dująca faza akcji. Najtrudniejsza 
i najbardziej niebezpieczna... 


- Dalszy ciąg relacji rekonstruuje- 
my na podstawie krótkich meldun- 

-_ ków radiotelegraficznych z bazy 
oraz depesz agencyjnych. 


: EVEREST 
A NIE ŻARTUJE 


-__ Huragan szalał nadal, mróz się- 
gał 40 stopni. Akcja została wstrzy- 
mana w Dolinie Milczenia. Przed 
nimi lodowa ściana Lhotse i „Że- 

_ bro Genewczyków” — droga na 
Przełęcz Południową. Tu, na wyso- 
kości 8.000 metrów musiał stanąć 
obóz czwarty, stanowiący niezbęd- 

—__ neoparcie dla ewentualnego ataku 
szczytowego. 


Przełęcz była jednak wciąż nieo- 
siągalna. Krótkie okresy poprawy 
pogody wykorzystywano na odbu- 
dowę i umocnienie istniejących już 

| obozów. O jakiejkolwiek akcji gór- 
skiej nie było na razie mowy. 
W małych namiotach typu „Tur- 
nia" nie wiało, ale panowało prze- 
_nikliwe zimno. Większość alpinis- 
tów zeszła ao bazy i tam trwała 
w ciągłym oczekiwaniu. Czas biegł 
ż _ nieubłaganie. Minął styczeń, już 
___ pierwsze dni lutego, a w połowie 
i tego miesiąca kończyło się zezwo- 
- lenie władz nepalskich na działal- 
ność Polaków w rejonie Everestu. 
| Na swą szansę czekały już nastę- 
| pne ekspedycje — japońska, szwaj- 
| carska... 
____ Bezczynność, miła czasem w do- 
mu, tam, w górach była nie do 
zniesienia. Czekali, marznąc i tra- 
cąc nadzieję. Słabli z każdym 
dniem, gdyż wysoko w górach 
człowiek traci apetyt, zmusza się 
> do jedzenia. Kłopoty żołądkowe to 
| największe przekleństwo na wy- 
'__ prawach wysokogórskich. Mini- 
> _malna wilgotność powietrza — sie- 
SĘ 


2 


dem procent, przy normalnej sie- 
_ demdziesięcioprocentowej — 


A, 


po- 
ii, _wodowała nieustanne uczucie pra- 

___gnienia. Z trudem wmuszali w sie- 
bia skąpe porcje liofilizowanego 


Polacy na szczycie świata (I 


„menu”. Kucharz — Nepalczyk go- 
tował fatalnie. Szybko tracili na 
wadze. Niektórzy narzekali na od- 
mrożenia palców. Andrzej Zawada 
podtrzymywał towarzyszy na du- 
chu. Ten twardy jak stal alpinista 
wierzył niezłomnie w sukces. Nie- 
którzy wątpili już w powodzenie. 
Najlepszą kondycję wykazywali 
trzej młodzi wspinacze — Krzysztof 
Wielicki, Walenty Fiut i Leszek Ci- 
chy oraz ci najbardziej rutynowani 
— Andrzej Zawada, Ryszard Szafir- 
ski i Andrzej Heinrich. Oni właśnie 
mieli odegrać decydującą rolę 
w ostatniej fazie ataku... 


DO GÓRY...! 


Wiatr nieco osłabł, choć nadal 
każda akcja groziła ryzykiem. Było 
wciąż bardzo mroźno, ale Zawada 
zadecydował: wznawiamy akcję. 
Było to 10 lutego. W kierunku Prze- 
łęczy ruszyli, z zamiarem rozbicia 
obozu czwartego, Leszek Cichy, 
Walenty Fiut i Krzysztof Wielicki. 
Z najwyższym trudem osiągnęli 
cel, wnieśli bagaż, rozstawili na- 
miot. Spędzili tu noc. Na wysokoś- 
ci 8 kilometrów. Następnego dnia 
zeszli w dół. Byli u kresu sił... 

13 lutego poszli ich tropem An- 
drzej Zawada i Ryszard Szafirski. 
Dotarli na Przełęcz Południową 
i dokończyli budowy obozu czwar- 
tego. Szafirski podszedł jeszcze 
wyżej, już na Grań Południową i na 
wysokości 8,150 metrów pozosta- 

- wił butle z tlenem. Z ataku szczyto- 
wego zrezygnowali. W tych warun- 


żadne z nas (myślę, że on też) nie mogło 


kach nie było szans. 

Ale akcja trwała. 14 lutego 
wspięli się na Przełęcz Andrzej He- 
inrich i szerpa Pasang Norbu. Na- 
stępnego dnia mieli atakować wie- 
rzchołek. Dotarli na wysokość 8350 
metrów i skapitulowali. Zabrakło 
w butlach tlenu, a pogoda nadal 
nie sprzyjała. 


DRAMAT 


Tymczasem z obozu trzeciego 


„nadchodziły do bazy, a następnie 


do Kathmandu i do kraju niepoko- 
jące meldunki. Zaginął Andrzej Za- 
wada. Schodził z Przełęczy wraz 
z Szafirskim, który torował szlak. 
Zawada od rana czuł się źle. Podą- 


żał za kolegą. Drogę — wydawało* 


się — znał dobrze. Była zabezpie- 
czona linami — poręczówkami. Sza- 
firski dotarł wieczorem do obozu 
trzeciego, gdzie jednak daremnie 
oczekiwano na kierownika ekspe- 
dycji. Zapadł zmrok, a Andrzeja nie 
było... 

Mijały godzina za godziną, a po 
Zawadzie ani śladu. To była bez- 
senna noc. Spodziewano się naj- 
gorszego. Na poszukiwanie szefa 
ruszyli Cichy i Wielicki. Bez skutku. 
Gdyby chodziło o innego alpinistę, 
stracono by już wcześniej nadzieję. 
Przeżyć noc poza namiotem, na tej 
wysokości, przy huraganowym 
wietrze i tak niskiej temperaturze — 
minus 35 stopni, to wyczyn prze- 
kraczający możliwość człowieka. 
Ale Andrzej Zawada miał opinię 
alpinisty-herosa. Czy ten doświad- 


czony i niezwykle odporny himala- 
ista mógłby przegrać z górami...? — 
zadawano sobie pytanie, wierząc 
w cud. I stało się... 

O świcie Zawada dotarł o włas- 
nych siłach do obozu. Był wyczer- 
pany do granic, ale żył i był wśród 
nich. Okazało się, że w nocy zgubił 
drogę, zboczył ze szlaku i minął 
obóz trzeci, schodzący kilkaset me- 
trów poniżej namiotów. Pod śnie- 
giem szukał ciepła, truchtał, by nie 
zamarznąć i przeczekał do rana. Za 
dnia odnalazł właściwy kierunek. 

W ludzi wstąpił nowy duch. Sko- 
ro Andrzej przetrwał, to Everest 
musi skapitulować. Byli gotowi na 
wszystko... 


ATAK 


16 lutego. Wiatr nieco zelżał. Na- 
stępnego dnia kończyło się zezwo- 
lenie. Pozostało im 48 godzin. De- 
cyzja mogła być tylko jedna: ATA- 
KUJEMY. Wybór padł na Leszka 
Cichego, 29-letniego inżyniera ge- 
odetę z Warszawy i Krzysztofa Wie- 
lickiego, starszego o rok inżyniera 
elektronika z Wrocławia. Obaj nie 
oszczędzali sił w poprzednich fa- 
zach wspinaczki, ale zachowali ich 
najwięcej. Byli gotowi. 

Wczesnym rankiem opuścili 
obóz trzeci i rozpoczęli wspinaczkę 
na Przełęcz Południową, do obozu 
czwartego. Dotarli szczęśliwie. Tu 
spędzili noc. Spali nerwowo, pode- 
kscytowani czekającym ich naza- 
jutrz zadaniem. 

Wyszli z namiotu na pół godziny 


przed świtem. Wiało, padał śnieg. 
„Gdyby nie chodziło o Everest, to 


byśmy nie poszli” — powiedzieli 
jeszcze do radiotelefonu, zawiada- 
miając bazę, że rozpoczynają atak, 
ostatni atak. Mozolnie wspinali się 
w górę, nieznaną im Granią. Przed 
południem osiągnęli Wierzchołek 
Południowy Everestu (8.500 m). 
Przed nimi ostatnie 148 metrów, 
najtrudniejszy odcinek. Bliski już 
cel dodawał sił. O godz. 14.40 cza- 
su nepalskiego stanęli na szczycie 
świata. Co czuli wtedy? Co widzieli 
z wysokości 8848 metrów? Zapyta- 
rny ich po powrocie z Nepalu. 
Mount Everest pokonany, ale 
przed dzielną dwójką jeszcze droga 
powrotna. Schodząc, znaleźli zwło- 
ki zachodnioniemieckiej alpinistki 
Hannelore Schmatz, która w ub. 
roku zamarzła na Grani. Była 
czwartą kobietą świata, która osią- 
gnęła szczyt. Zginęła już podczas 
powrotu. Przeszedł ich dreszcz... 
Wieczorem byli w obozie czwar- 
tym, na Przełęczy, a następnego 
dnia fetowali sukces z asekurujący- 
mi ich kolegami w obozie trzecim. 
Wspólnie zeszli do bazy, gdzie cze- 
kał na nich świąteczny obiad... 
TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. archiwum 
P.S. Bohaterowie Himalajów 
wrócili do kraju 7 marca. O ich 
bezpośrednich wrażeniach 
z wyprawy i o niektórych — 
nieznanych nam jeszcze 
w tym momencie — szczegó- 
łach szturmu na szczyt świa- 
ta, opowiemy w następnym 
odcinku. 


Wchodzę do trzypiętrowej, starej kamienicy. 


W dniach 23 i 24 lutego 
odbywały się finały 
wojewódzkie 

XXI Olimpiady Wiedzy 

o Polsce i Świecie 
Współczesnym, 

która w br. przebiegała 
pod hasłem 

„PZPR przewodnią siłą 
narodu” 

Towarzyszyliśmy zmaganiom 
najlepszych olimpijczyków 
z województwa kaliskiego. 


Udowodnić 
samemu 
sobie 


aksymalna ilość punktów za pracę pisernną, to 50. 

Właściwie nieprawdopodobne, aby tyle dostać — 

jest minuta czasu na kaźde pytanie, które dwa razy 
odczytuje głośno prowadzący. I to jest pierwsza trudność 
człowiek jest zdenerwowany i słowa jakoś opatrznie wpa- 
dają do ucha. Darek głowę by dał, że usłyszał: „ilu 
członków liczy Sekretariai KC PZPR?”, a chodziło o to, 
żeby podać liczbę członków Komitetu Centralnego i ich 
zastępców. Więc ta odpowiedź np. była juź błędna. I już 
jakieś potencjalne punkty — fiuuu, odleciały. 

Darek jest pełen uznania dla Piotra. Piotr osiągnął 
właśnie to, co jest nieprawdopodobne, równe 50 punktów. 
Rewelacja czy szachrajstwo jakieś? — zastanawia się komis- 
ja. Ktoś mówi, że podobno Piotr od ferii nie robił nic 
innego tylko się przygotowywał. Jak to, nie chodził do 
szkoły? — zdziwienie. Ano, podobno nie chodził. Hm?!... 


iedziela, godz. 11.30. Przystępuje do finału ustne- 
N» tzw. pion I. Pion II czyli uczniowie szkół 

zawodowych, zakończyli zmagania finałowe przed 
20 minutami. Pion I, to uczniowie liceów ogólnokształcą- 
cych. W finale ustnym startuje dziesięć osób, tych, które 
wczoraj, na pisemnym zdobyły najwięcej punktów. Zaj- 
muje miejsce na scenie rekordzista Piotr, zajmuje Darek 
Przybyłowicz i jego szkolny kolega — obaj reprezentują LO 
w Kępnie — Tomek Jasiak. Darek ma „za wczoraj” 
punktów 26, Tomek — 23. 

Pierwsza runda pytań, tzw. szczegółowe, za | punkt. 
Tomkowi odpowiedź nie wychodzi, Darek prawidłowo 
wyjaśnia do jakich instancji partyjnych ma prawo zwrócić 
się członek PZPR w nurtujących go sprawach. W kolejnej 
serii jest na odwrót, Tomek zdobywa jeden punkt, Darko- 
wi zapisują na tablicy zero. 

Godz. 11.48. Odpowiadają inni zawodnicy. Darek jest 
jakby podenerwowany, przynajmniej tak to wygląda zmo- 
jego miejsca na widowni. Tomek coś mu szepcze do ucha, 
Darek kiwa głową, za chwilę marszczy czoło. Konsultują 
swoje odpowiedzi?! Nie wyglądają na zadowolonych. 

Darek zbiera znaczki pocztowe. Zaczął właściwie 
przypadkiem. Kiedyś pasjonowała się tym jego starsza 
o 13 lat siostra. Kiedy uznała, że jest już za dorosła na 
takie dziecinne hobby, podarowała kilka grubych klase- 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


— „Brzoskwinia”, to chyba ojciec. On 


ord 


Dwa lata temu rodzice kupili mi małego 
owczarka podhalańskiego. Był z niego wielki 
rozrabiaka. Cokolwiek zobaczył — zaraz mu- 
 siało należeć do niego; przede wszystkim 
zasłony. Wabił się Lord. 
-— Gdy miał zaledwie rok, był już dużym i sil- 
— nym psem, razem spędzaliśmy czas na nieu- 
__ stannych zabawach. Każda zabawa z moim 


| przyjecielem była piękna i wesoła. Ale już: 


doczekać się zimy. Wtedy już nikt nie był 
w stanie zastąpić mi Lorda. Dla nas zima 
mogłaby trwać całe wieki, była najpiękniejszą 
porą roku. 

Na dworze przebywaliśmy prawie cały 
dzień. Wspólnie tarzaliśmy się w śniegu, Lord 
przewracał mnie, ja jego — ciągnął mi sanki. 
Po przyjściu do domu wyglądaliśmy jak dwa 
bałwany — jeden na dwóch, a drugi na czte- 
rech nogach. 

Pewnego dnia Lord niespodziewanie wy- 
biegł z domu na ulicę. Właśnie nadjechał 
autobus... i już nie trzeba pisać, co się stało. 
Było to dla mnie wielkie przeżycie, z którego 
nie mogłam się długo otrząsnąć. — „Nie prze- 
jmuj się, będziesz miała drugiego” — mówili 
niektórzy, ale co oni mogli rozumieć... 

ANETA SITKO 


Będzin 


„„Dom” 


Trudno zapomnieć. Tak, to prawda. To 
wydarzenie zapamiętałam dobrze, a wolała- 
bym wymazać je, zastąpić przyjemniejszym. 
Było to tak... 

W mrożne, grudniowe popołudnie siedzia- 
łam w fotelu, otulona szczelnie grubym ko- 
cem. Wygodnie, cieplutko. Nagle przypom- 
niałam sobie o książce („Syzyfowych pra- 
cach”'), którą trzeba było koniecznie przygo- 
tować. Trudno sobie wyobrazić panikę, w A 
ką wpadłam. 

Jolka! Bożena! Jurek! Alina! Tak, Alina. 
Tylko ona może mi pomóc. Mówiła, że ma 
dwa egzemplarze. A więc do Aliny! Kożuch, 
kozaki, czapa i już jestem na dworze. Jaki to 
był numer? Chyba dziewięć, tak, na pewno! 


Drugie piętro. Jest! Dzwonię. To dziwne, mie- 
szkamy tak blisko, uczymy się w jednej klasie, 
a właściwie nic o sobie nie wiemy. Alina, któż 
to jest?... Drzwi otwiera starsza, sucha 
kobieta. 


— Dzień dobry, to znaczy dobry wieczór. 
Czy zastałam Alinę? 
— Tak, córka jest. Proszę wejść. 


Wchodzę więc. Mijam milutką kuchenkę 
i zatrzymuję się w małym pokoju. Przy maszy- 
nie do szycia młoda Iksińska. 

— Czołem! Wpadłam po książkę „Syzyfo- 
we prace”. Pożyczysz? 

— Jasne. Siadaj, pij herbatę. Oj, nie wypu- 
szczę cię prędko. 

"Rozmawiamy. Alina jest wspaniała. Pra- 
gnę, muszę ją lepiej poznać. Dzwonek. Długi, 
strasznie długi dzwonek. Alina urywa wpół 
zdania. Szepcze cicho: 


CZĘStO... 


Nie skończyła. Do pokoju bowiem wtacza 
się jakiś mężczyzna. Nos czerwony, ubranie 
poszarpane, oczy mętne. 


— Qt..., a co to za dziewucha. Nie chcę tu 
widzieć żadnych itd., itd. (słowa te przez cen- 
zurę nie przeszłyby na pewno). 


Ubieram się szybko. 


— Przepraszam — mówi Alina. — Strasznie 
przepraszam. Jak ja go nienawidzę! 


Szybkim krokiem podążam w stronę naszej 
kamienicy. W kuchni pali się światło. Mama 
na pewno przygotowuje kolację. Ojciec z bra- 
tem jak zwykle kleją jakiś samolot. Mam dom, 
rodzinę. Jakie to cudowne! Mam dom,wspa- 
niały dom. Alina nie ma. 


GOŚKA ZALEWSKA 
„Brzoskwinia” 


|= _ 
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) 
rów bratu. Dziś Darek ma bardzo bogaty zbiór. Specjali- 
zuje się w znaczkach polskich okresu międzywojennego. 


Godz. 11.53. Już trzecia seria pytań. Trudniejszych, 
jest 20 sekund na zastanowienie się, 3 minuty na adpo- 
wiodź, za doskonałą można dostać 3 punkty. Pierwszy 
zawodnik, który właśnie odpowiada nie ma szans na 
maksymalną notę. Plącze się jakby, referując 4 podstawo- 
we cechy kryzysu gospodarczego po 1973 roku. Darek... 
jest speszony. Widocznie też nie potrafiłby odpowiedzieć 
nato pytanie. Natomiast kolejny zawodnik pewnie i z dużą 
werwą mówi o otchach charakterystycznych polityki mię- 
dzynarodowej państw socjalistycznych. Dostaje 2 punkty. 
Ja bym mu dała maksimum — 3, Darek i Tomek zdaje się 
też, bo gwałtownie nachyłają się do siebie i z ażywieniem 
o czymś — szeptem — dyskutują. Mają szczęście, bo 
wylosowali miejsca koło siebie. Zawsze to raźniej. 

Kibice na sali są spokojni. Akurat za mną siedzą tacy, 
którzy wiedzą jak odpowiedzieć na to pytanie i omawiają 
potencjalne warianty odpowiedzi, to finaliści z pionu II. 

Godzina 11.59. Zawodnik nr 4 opowiada o programie 
partii bolszewickiej nakreślonym przez W.I. Lenina 
w tzw. „„Tezach kwietniowych”. Darek obrócił się w jego 
stronę, słucha, Tomek też jest ku niemu obrócony i... 
uśmiecha się ironicznie. Zastanawiam się, dlaczego, ale za 
chwilę już wiem — jury kwituje tę odpowiedź ] punktem, 
Tomek widocznie wiedział, czego tamten nie ujął. 

Tomek jest weteranem olimpiady. Już będąc w I kla- 
sie wygrał finały szkolne, w II klasie nie startował, 
a w III brał udział w wojewódzkich, ale nie przeszedł do 
części ustnej. Teraz jest w klasie TV i wspiął się o szcze- 

j. Uważa, że jest to okazja do sprawdzenia się, 
dowiedzenia się czegoś więcej o Polsce i o świecie. 
Wybiera się na prawo. Nie, nie liczy, że uda mu się 
znaleźć wśród ścisłej czołówki krajowej, która otrzymu- 
je wstęp na studia bez egzaminów. Nie wie zresztą 
nawet, czy dotyczy to wydziału prawa. Nie interesował 

Godzina 12.04. Wśród dziesiątki finalistów jest jedna 
dziewczyna. Idzie jej blado. Właśnie przygotowuje się do 
odpowiedzi. Ma scharakteryzować główne formy neokolo- 
nializmu. Ale długo się namyśla. Za mną ktoś złośliwie 
mówi: „„Daj sobie spokój!” W tym momencie przewodni- 
czący jury ogłasza, że minął czas przeznaczony na rozpo- 
częcie odpowiedzi. Dziewczyna mimo tego zaczyna, jury — 
wbrew regulaminowi = przysłuchuje się, ale nie ma to 
większego znaczenia, bo dziewczyna po wybąkaniu kilku 
słów milknie, nie wie. Zero punktów. Złośliwe chichoty 

Darek i Tomek uważają, że olimpiada to — męska 
sprawa, bo dziewczyny, przynajmniej te, które oni zna- 
Ja, nie przejawiają tego typu zainteresowań. Może dlate- 
go, że nikt w nich wcześniej ich nie rozbudził, a szkoła 
średnia, to nieco za późno. W szkole średniej można te 

* zainteresowania pogłębiać, ale nie zaczynać od począt- 
ku. W podstawówce jest niby turniej wiedzy obywatel- 
skiej, ale tylko z nazwy. Darek był całkiem mały, gdy 
wpadł mu w ręce tzw. „„żółty tygrys” pt. „„Budziszyn — 5 
km”. Tak dawno to było, że wręcz ciężko szło czytać 
z technicznego punktu widzenia. Ale treść go zafascyno- 
wała. Od tamtej pory historia, to jest „TO”! 


Godz. 12.18. Odpowiada Piotr, ten, który na pisem- 
nym dostał 50 punktów. Dobrze odpowiada, jury przy- 
znzje mu 2 punkry. W tym momencie na sali szum, 
publiczność uważa, że to za dużo. Widocznie Piotr im się 
nie podoba, widocznie nie lubią takich... kujonów. Usły- 
szałam to słowo za sobą, wiadomość — pojęcia nie mam czy 
odpowiadzjąca prawdzie — o tym, że przez miesiąc wyłącz- 
nie się obkuwał do olimpiady stała się powszechnie znana. 

W Liceum Ogólnokształcącym w Kępnie istnieje 
Mlodzieżowe Towarzystwo Przyjaciół Nauk, działa 
w nim kilka sekcji, Darek jest prezesem sekcji geografi- 
cznej. Jest w niej zaledwie $ osób — poza nim 1 chłopiec 
Zz III klasy, | z drugiej i 2 dziewczyny z pierwszej. 
Chętnych może by się znalazło i więcej, ale żeby w niej 
być, trzeba reprezentować pewien poziom wiedzy geo- 
graficznej. Szansę ma zresztą każdy, bo sesje naukowe 
£ą otwarte jest więc okazja, żeby się wykazać. Ostatnio 
Darek przygotowywał referat o Hiszpanii. 


Godz. 12.23. Teraz odpowiada Tomek, referuje, za | 


czym opowiada się nasz kraj w dziedzinie międzynarodo- 
wej współpracy gospodarczej. Widać, że zna temat. Darek 
zaciska palce. Za kolegę albo za samego siebie — za chwilę 
jego kolej. Już! Uzasadnij, że międzynarodowy ruch 
komunistyczny ma aktualnie ogólnoświatowy charakter! 
„Ogólna liczba partii komunistycznych na świecie wyno- 
si...; no, ponad sto, to na pewno...” Uśmiech. Tomek też 
się uśmiecha, a jury przyznaje 2 punkty. Przewodniczący 
wyjaśnia, że jest tych partii ponad 90. I to jest koniec 
rundy. Leci tzw. przerywnik muzyczny w wykonaniu 
zespołu Wiolinki ze Szkoły Podstawowej nr 1 w Sycowie. 

W LO w Kępnie historii i propedeutyki uczy pan 
Stanisław Kowalski. Zawsze można do niego przyjść 
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o Złoty Krażek „Świata Młodych” 


oman Wojnowski lubi wspo- 
Ro szkolne lata, częste, 

głównie w okresie zimy, pod- 
róże do Nowego Targu, Krynicy, 
Torunia. Podróże były zawsze dłu- 
gie, bo z Olecka daleko jest właści- 
wie wszędzie, szczególnie wów- 
Czas, gdy mróz ze śniegiem biorą 
się za bary. Najeździł się więc jako 
reprezentant popularnej w miaste- 
czku „dwójki” do woli i do woli 
nawojował o Złoty Krążek. Wcześ- 
nie też zrozumiał, że diabeł wcale 
czarny nie jest, ogrywało się i pod- 


ZNIKNĘŁO 50 KILOMETRÓW WIELKIEGO 


(PAP). Pekiński dziennik ŻE- 
NMIN ŻYPAO opublikował 21 lute- 
go (w rubryce korespondencji 
z czytelnikami) list, którego autor 
informuje, że „pomimo protestów 
chłopi rozebrali ponad 50 km Wiel- 
kiego Muru i nadal rozbierają po- 
szczególne odcinki tej starożytnej 
budowli”. Dziennik podkreśla, że 
Wielki Mur, będący główną atrakcją 
turystyczną, jest tylko jedną z wielu 
pamiątek historycznych, które są 
zagrożone działalnością człowieka 
i „wymagają przyjścia im na ratu- 
nek”. Autor wspomnianego listu 
zaproponował uchwalenie odpo- 
wiedniej ustawy przewidującej kary 
dla tych, którzy niszczą zabytki. 
Przypomniał on, że parlamentarna 
komisja d/s kultury wielokrotnie 
wypowiadała się w sprawie przyję- 
cia odpowiednich kroków w celu 
ratowania zabytków. W grudniu 
77. nawet KC KPCh wydał instruk- 
cje „zakazujące niszczenia Wielkie- 
go Muru”. Władze miejskie Pekinu 
również powiadomiły odpowied- 
nie jednostki administracyjne, na- 
kazując im „pouczenie miejscowej 
ludności” i „zakazanie rozbiórki 
Muru”. 

Prasa chińska już kilkakrotnie 


D. 
SWO 


(2) 


Roman Wojnowski (pierwszy z prawej) jak zwykle w nurcie sportowych 
wydarzeń. Tym razem w roli sędziego głównego centralnych zawodów 


halańskie „Szarotki” i „Twarde 
Pierniki'* z Torunia „gryzło” na ich 
własnym lodzie. Zresztą Władysław 
Żurowski - to on pokazał małemu 
kiedyś Romanowi, jak się trzyma 
hokejowy kij - zawsze twierdził, że 
każdy przeciwnik jest do pokona- 
nia. To samo mówi dziś swoim 
uczniom Wojnowski. | z dobrym 
skutkiem... 

Jak to się stało, że należą oni do 
przodujących w kraju sportowców? 
Ba, ich SKS „Korab” podejmuje się 
przeprowadzania ogólnopolskich 


wspominała o tym, że ludność rejo- 
nów wiejskich, przez które prze- 
biega Wielki Mur, często używa po- 
chodzących z tej budowli głazów 
do budowy domów mieszkalnych 
lub innych zabudowań. Niekiedy 
niweluje się nawet teren pod upra- 
wy, równając odcinek muru z zie- 
mią. Autor wspomnianego listu 
podkreślił, że wiele zabytkowych 
budowli jest użytkowanych przez 
szkoły i zakłady produkcyjne, na 
skutek czego ulegają dewastacji 
i nie mogą służyć jako obiekty tu- 
rystyczne. 

Warto dodać, że Wielki Mur jest 
gigantyczną budowlą; jego długość 
wynosi ok. 2400 km, wysokość od 4 
do 16 m, a szerokość 4-8 metrów. 
Mur zaopatrzony jest w bramy 
i wieże. Pierwotnie był to wał ziem- 
ny, stopniowo umacniany budową 
kamienną. Pierwsze odcinki Muru 
powstały prawdopodobnie już w VI 
wieku p.n.e. Budowla miała chronić 
Państwo Środka przed najazdami 
plemion koczowniczych. Od dzie- 
siątków lat nie spełnia już funkcji 
obronnych, jest natomiast wielką 
atrakcją turystyczną i posiada jedy- 
ną w świecie wartość zabytkową. 

(b) 


UWAGA, NOWOŚĆ W KSIĘGARNIACH! 
Jeśli wahasz się 


o . - . . 
tą _ kim zostać — zajrzyj 
do ,„Kalendarza Zawodów” 


„Zawód operatora ciężkiego 
sprzętu budowlanego jest bardzo 
młody. Jeszcze przed 30 laty domy 
mieszkalne stawiano przeważnie 
zcegieł, które transportowane były 
na plecach przez całe ekipy traga- 
rzy. Również przygotowanie wyko- 
pu pod wznoszony dom i porząd- 
kowanie terenu po jego postawie- 
niu odbywało się ręcznie przy uży- 
ciu prostych narzędzi — łopaty i ki- 
lofa. Budowa domu taką metodą 
trwała okoł roku, a zatrudnionych 
przy niej było bardzo dużo ludzi. 
Mniej więcej 20 lat temu siłę mięś- 
ni ludzkich zaczęły zastępować róż- 
nego rodzaju maszyny. Cegłę za- 
stąpiły duże elementy betonowe — 


gotowe ściany, stropy, schody 
a nawet łazienki i kuchnie. Takie 
elementy ważą od 1 do 6 ton. Tak 
ciężkich „cegieł'” nie da się układać 
samymi rękoma. Za człowieka 
ustawia je maszyna —żuraw wieżo- 
wy” — tymi ciekawostkami z histo- 
rii budownictwa rozpoczyna sięin- 
formacja o zawodzie operatora 
ciężkiego sprzętu budowlanego, 
którą znajdujemy w „Kalendarzu 
Zawodów — kwartał |”, opracowa- 
nym przez Zespół Pracowni Porad- 
nictwa Zawodowego Resortowe- 
go Ośrodka Dokształcania i Dosko- 
nalenia Kadr Ministerstwa Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych, wyda- 
nym przez Młodzieżową Agencję 


WUEFISTA MUSI BYĆ ROMANTYKIEM 
OBEJ TA WY EE BEZ AE 


Trzeba zaufać 
UCcZNnio0m 


imprez. Potrafią więc wiele, a prze- 
cież Roman Wojnowski pracuje 
z nimi zaledwie kilka lat. Z jego 
wypowiedzi wynika, że zawsze na- 
leży trzymać się realiów. 


- Nigdy nie stawiałem na rekor- 


dy, na szlifowanie medalodajnych 
wybrańców. Moim marzeniem jest 


wizja szkoły, w której każdy uczeń 
czułby głód sportowego wyżyda 
się. Jednym słowem najwyżej cenię 
masowość. Brzmi to trochę jak slo- 
gan, ale właśnie w masowości upa- 
truję sukcesów każdego ambitnego 
SKS. Szkoda, wielka szkoda, że 
obecny sport szkolny zerwał z tra- 
dycją, że liczą się głównie tabele 
najlepszych wyników. Stąd też wy- 
wodzi się zbyt wczesna ścisła spe- 
cjalizacja. Nonsens. Uczniom nie 
można polecać uprawiania takiej 
czy innej dyscypliny. Trzeba wyjść 
naprzeciw ich zainteresowaniom. 

— Wiem, że otrzymałeś nagrodę 
ministra, a prowadzony przez cie- 
bie SKS „Korab został wyróżniony 
w konkursie redakcji „Sztandaru 
Młodych”. Musiałeś mieć konkret- 
ne sukcesy? 


< 


Wydawniczą. 

Z informacji tej dowiadujemy 
się także, jakie są warunki pracy 
operatora, jaki jest zakres jego 
obiązków i w jakiej szkole zdobywa 
się konieczne umiejętności. 


W „Kalendarzu Zawodów — 
kwartał |”, a więc obejmującym 
trzy pierwsze miesiące roku, przed- 
stawionych jest 13 zawodów. Znaj- 
dziecie w nim opracowane przez 
specjalistów w danej dziedzinie in- 
formacje o pracy technika geode- 
ty. górnika, mechanika maszyn 
i urządzeń górniczych, górnika 
kombajnisty, opiekunki dziecięcej, 
sprzedawcy, operatora ciężkiego 
sprzętu budowlanego, technika 
mechanika obróbki skrawaniem, 
wiertacza, płuczkowego wierceń, 
motorowego wiertniczego, ślusa- 
rza narzędziowego i tokarza. 


W kwietniu ukaże się Il część 
kalendarza, w której prezentowane 
będą następne zawody. „Kalen- 
darz Zawodów” jest swego rodza- 


- Zaliczamy się do krajowej czo- 
lówki w sztatetowych biegach prze- 
taj , a Jarek Skorupski I Basia 
N ka z ali tytuły mi- 
strzów Polski juniorów na średnich 
dystansach. Ale podkreślam jesz- 
cze raz, że nie medale cieszą mnie 

„ Z wielką pre a 
mogę powiedzieć, że do SKS żą 
po uczniowie szkoły. 
1 statystami bynajmniej nie są. Trzy 
lata temu podjęliśmy się przepro- 
wadzenia krajowego finalu w lek- 
koatletycznym czwórboju. Teraz 
mieliśmy identyczną imprezę 
w Zlotym Krążku. Oczywiście na 
wniosek Zarządu Wojewódzkiego 
SZS. Moi organizatorzy sportu zdali 
egzamin na piątkę. Jestem pewien, 
że nauka w las nie poszła, że po 
ukończeniu szkoły potrafią nadal 
pełnić funkcje sędziów i organiza- 
torów różnych imprez. A o to głów- 
nie chodzi. 

— Pracujesz w zasadniczej szkole 
zawodowej. W dalszym ciągu nie 
mogę zrozumieć, że zaledwie trzy- 
letnia edukacja wystarcza twoim 
uczniom do zdobycia tylu sporto- 
wych umiejętności... 


ju uzupełnieniem informatorów 
o szkołach ponadpodstawowych. 
Życzeniem wydawców jest, aby ta- 
ki kalendarz znalazł się w każdej 
szkole podstawowej w Polsce. My 
ze swej strony sugerujemy naszym 
Czytelnikom, aby kalendarz kupo- 
wały wspólnie całe klasy, gdyż 
koszt całego kompletu składające- 
go się z czterech części wynosi 
bowiem 340 zł. A zapoznać się 
z wiadomościami zamieszczonymi 
w kalendarzu warto. Każdy uczeń 
VIII klasy, który nie podjął jeszcze 
ostatecznej decyzji dotyczącej 
swego przyszłego zawodu na pew- 
no zdużym zainteresowaniem iko- 
rzyścią przeczyta je, dowiadując 
się wielu ciekawych szczegółów 
0 52 zawodach. 

Wydawcy zapowiadają kolejne 
edycje kalendarza prezentujące 
następne zawody. Zamysł godny 
poparcia. Chcielibyśmy jednak, 
aby w następnych wydaniach au- 
torzy kalendarza wykazali większą 
troskę o jego szatę graficzną. (mi) 


- Myślisz kategoriami matemą. 
tycznymi. Ja leż obliczalem kiedyś, 
ile czasu trzeba na wyjście z zaulku. 
Ale nie przejmowałem się uwagą. 
mi, że „wszelkie szarpanie się 
w tych warunkach przypominać bę- 
dzie mordęgę Syzyfa.” Zrozumie- 
nie dyrekcji szkoły i pozostałych 
pedagogów oraz zapal młodzieży 

przełamać wszystkie bą- 
riery. Dziś brak nam jest tylko zim. 
nastycznej sali. Dodam jeszcze, że 
nawet w harcerskim szczepie ist 
nieje sporlowy klub. I len ma co 
robić, zwłaszcza podczas rajdów, 
biwaków | obozów. 

- Z lego wszystkiego wynika, że 
wuefista musi być także romanty 
kiem, wierzyć w ostateczny wynik 
swojej pracy, w ludzi. 

- Tak. Czasy Judymów dawno 
się skończyły. Ale głównie trzeba 
zaufać uczniom. Umiejętnie pokie- 
rowani, potrafią dokonać wiele 

- Życzę kolejnych osiągnie 
i dziękuję za rozmowę. w r 
„Świata Młodych” dziękuję też ole 
<czanom za wspaniałe zorganiz: 
wanie redakcyjnych imprez 


Rozmawiał 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Fot. autora 
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Nadeslane materiały będą rozpatrywa 
ne według następujących zasad 

1. Popularyzacja prawa wynalaz 
wśród młodzieży szkolnej (pr 
pogadanki, imprezy, lekcje wyc 
watelskiego na ten temat itp.) - za każdą 
inicjatywę 6-10 pkt. 

2. Współpraca z Klubem Techniki i Ra- 
cjonalizacji z zakładu pracy opiekujące- 
go się szkołą, wspólne rozwiązywanie 
problemów (zespoły wynalazcze itp.) 0- 
20 pkt. 

3. Współpraca z kołem stowarzysze 
nia naukowo-technicznego NOT zakła 
du pracy opiekującego się szkołą 0-20 
pkt 

4. Dzialania popularyzujące ruch wy- 
nalazczy w środowisku uczniowskim 
(wystawy, pogadanki, spotkania z racjo- 
nalizatorami itp.) 0-10 pkt. 

5. Pomysły zgłoszone (i przyjęte) do 
Biura Młodzieżowych Patentów przy GK 
ZHP, za każdy 5 pkt 

6. Rozwiązania zgłoszone (i przyjęte 
od TMMT (szczebla wojewódzkiego), za 
każde 5 pkt. 

7. Wdrożenia nowych rozwiązań 
zgłoszonych przez uczniów w szkole 
warsztatach, zakładach pracy, za każde 
30 pkt. 

8. Działalność na rzecz innych Harce- 
rskich Klubów Specjalnościowych oraz 
Szczepu HSPS w szkole 0-10 pkt 

9. Prenumerata „Tematu-wir” oraz je- 
go popularyzacja w szkole 0-5 pkt. 

10. Inne działania, nie ujęte powyżej 
0-20 pkt. 

Nagrody dla najlepszych szkolnych 
klubów techniki i racjonalizacji ufunduje 
redakcja „„Temat-wir” oraz Główna Kwa- 
tera ZHP. Wyniki konkursu ogłoszone 
zostaną w „Temacie-wir” i w „Świecie 
Mlodych” we wrześniu 1980 r. 

Jednocześnie „Temat-wir” ogłosił wy- 
niki ubiegłorocznego konkursu. I miej- 
sce i nagrodę w wysokości 2000 zł przy- 
znano SKTiR przy Zespole Szkół Chemi- 
cznych w Puławach, Il miejsce i 1500 zł - 
SKTiR przy Zespole Szkół Zawodowych 
w Świeciu n/Wisłą, III miejsce i 1000 zł - 
SKTiR przy Zespole Szkół Mechanicz- 
nych w Raciborzu, IV miejsce i 500 zł — 
SKTiR Zespołu Szkół Zawodowych nr 2 
w Skierniewicach. V i VI lokatę zajęły 

SKTIR przy Zespole Szkół Górniczych 
FMWiG „Glinik* w Gorlicach i SKTiR 
przy Zespole Szkół Zawodowych w Su- 
walkach. (tok) 


Kraina gór i lasów, przysypana śniegiem lub 
palona słońcem, bezludna — Bieszczady. Do 
dziś rozpalają wyobraźnię opowieści o biesz- 
czadzkim życiu. Legendarni drwale i kierowcy 
z „baz ludzi umarłych”, rolnicy karczujący 
lasy pod uprawne pola, wilki porywające trzo- 


dę z zagród... 


Takie i inne historie powodują, że wielu 
młodych myśli: pojadę do Ustrzyk Górnych, 


Rady właściwie 
i nie ma 


„Redakcyjną Pocztę” czytam regu- 
_ larnie od dwóch lat. Najczęściej dziew- 
częta i chłopcy poruszają sprawy ser- 
cowe. Co trzeci list kończy się słowa- 
mi: „Błagam, pomóżcie!” lub: „Co 
| zrobić, żeby go odzyskać?” Śmieję się, 
| gdy czytam takie listy. Bo przecież Re- 
/ dakcja nie potrafi „wyleczyć” nie- 
| szczęśliwej miłości. | tu właśnie nasu- 
wa się pytanie: dlaczego miłość nie- 
szczęśliwa? Jak temu zapobiec? Moim 


KONIECLZ 
LEGENDY 


Bogactwem tej krainy jest drewno. Pozyski- 
wanie go wymaga umiejętności i siły. Pracę 
brygady drwali pokazuje nasz fotoreportaż, 
wykonany w Nadleśnictwie Lutowiska. (ww) 


legenda... 


w całej Polsce. 


zdaniem nie ma miłości nieszczęśliwej, 
jest tylko miłość wzajemna i miłość 
„marzucona”. Człowiek, który kocha 
z wzajemnością, jest szczęśliwy. Czło- 
wiek, który się narzuca osobie kocha- 
nej, nigdy nie będzie szczęśliwy. Ktoś 
w tej chwili może mnie zapytać: Na 
jakiej podstawie tak sądzisz? Oto moja 
odpowiedź: Jeżeli będziesz zawracać 
ukochanej (ukochanemu) głowę, to co 
ci z tego przyjdzie? Czy ona (on) cię 
pokocha? Po co prezentować jej (jemu) 
swoje cechy charakteru, zdolności 
i maniery, skoro jej (jego) serce się do 
innego (innej) zwraca? Czy pomyślałaś 
(pomyślałeś) o tym, że ona także zabie- 
ga o względy, ale całkiem innej osoby? 
Zastanów się. Jeszcze raz pytam: dla- 
czego trujesz jej (jemu) głowę, skoro 
wiesz, że ona (on) kocha kogoś inne- 
go? Ja także mam sympatię, ale się jej 
nie narzucam, bo to jest zbędne. Do- 
skonale rozumiem wszystkich tych, 


Żedni doziiow 6 lis) ACID BISSZÓDBŁ O BALL bota 


Lutowic czy innej miejscowości, zacznę pra- 
cować i za rok wyjadę milionerem. To tylko 


Dzisiejsze Bieszczady to — racjonalna go- 
spodarka leśna, rozwijający się przemysł 
drzewny, rolnictwo, nowe drogi i osady. Praca 
tak jak wszędzie jest dla fachowców, może 
cięższa niż gdzie indziej, ale płatna tak jak 


którzy chcą uzależnić osobę kochaną 
od siebie, ale co im z tego przyjdzie?! 
Radzę się nad tym zastanowić. 

Z natury jestem spokojną dziewczy- 
ną. Język polski jest moją pasją. Tak jak 
inni poloniści lubię marzyć, wyobrażać 
sobie niezwykłe przygody. Humanista 
bardziej przeżywa wszystkie uczucia 
niż człowiek o umyśle ścisłym. Oczy- 
wiście są wyjątki. Dlatego też ludzie 
z bujną wyobraźnią i skłonnością do 
miłości łatwiej sobie radzą z trudnoś- 
ciami „sercowymi”. Tak naprawdę jest. 

Oto rada dla zakochanej, ale zawie- 
dzionej dziewczyny. Czy nie lepiej 
uważać ukochanego za przyjaciela? Po 
co płaczesz? Skoro wiesz, że on cię nie 
kocha, to na to nie ma rady. Przecież 
tylu jest chłopców naświecie. Na praw- 
dziwe uczucie jeszcze przyjdzie czas. 
Rozejrzyj się! Świat jest piękny! Nawet 
bez niego! 

Anna 


baw2 tani" wobowai nabi.ę fe gt 


Fotoreportaż 
WOJCIECHA 
WRÓBLEWSKIEGO 


Moja rada... 


Jestem stałą czytelniczką „Świata 
Młodych”. Czytam go od „deski do 
deski'”'. Często, kiedy odbieram gazety 
z kiosku i spotkam kogoś znajomego, 
słyszę: „To ty jeszcze czytasz takie 
dziecinne pisemka?” A pewnie, że czy- 
tam, chociaż mam już 18 lat i... maturę 
za 2 miesiące. „Świat Młodych” jest 
doskonałym lekarstwem na smutek, 
nudę i złość. W pierwszej kolejności 
czytam „Pocztę”. I tu chciałbym wyra- 
zić swoje zdanie, które kieruję do 
wszystkich załamanych i nieszczęśli- 
wych zakochanych bez wzajemności. 
Sama 2 lata temu byłam w podobnej 
sytuacji. Też wydawało mi się, że poza 
moim „wybranym” nikt nie istnieje. 
Rok upłynął zanim zorientowałam się, 
że ten mój „jedyny” po prostu drwi 
sobie ze mnie. Straciłam apetyt, chęć 
do życia i dotychczasową radość. Nie 


wiem co się wtedy we mnie przemieni- 
ło, ale znienawidziłam tego człowieka. 
Powiedziałam sobie: „Stop! On i tak 
ciebie niewart”.” Aby szybciej otrząs- 
nąć się z tej melancholii i nostalgii, 
zaczęłam szerzej interesować się fil- 
mem, muzyką, historią, malarstwem 
i rysunkiem. Pomogło! Znów stałam się 
wesołą i towarzyską dziewczyną. Ale 
powiedziałam sobie: „Zanim zabujasz 
się w chłopaku, to dobrze mu się przy- 
jrzyj”. Zastanów się nad tym, co on 
sobą reprezentuje”. | to właśnie chcę 
powiedzieć wszystkim dziewczynom 


i... chłopakom. (wm) „Pinokio” 


Kompletuję czasopisma 
techniczne 


Czytelników „Świata Młodych” pro- 
szę o pomocw skompletowaniu nastę- 
pujących czasopism technicznych: 


„Kalejdoskop Techniki”, 
ki”, „Mały Modelarz”, 
skie”. Potrzebne mi są wszystkie nu- 
mery. W zamian proponuję ciekawe 
książki, broszurki, lub zapłacę 
gotówką. 
Wiesław Hap, 38-204 Roztoki, 
woj. Krosno 


Liczę na Ciebie, 
Redakcjo... 


Kocham dziewczynę o imieniu Gra- 
żyna. Jest ona ode mnie młodsza o dwa 
miesiące. Chodzimy razem do szkoły 
podstawowej w Poznaniu. Nie umiem 
jej wyznać uczucia, bo się krępuję. 
Pisuję do niej na lekcjach miłosne listy, 
podpisując się pseudonimem. Zdoby- 
łem się na to, aby napisać do Was. 
Proszę Cię, Redakcjo, wydrukuj mój 
listw „Poczcie”, może po przeczytaniu 
Grażyna dowie się, że ją kocham. 


Dzieci aktorów, które decydują się 
na sceniczną lub filmową karierę, tra- 
kują na ogół sławę swoich rodziców jak 
przysłowiowy dopust. Popularność na- 
zwiska, które noszą przytłacza i wpę- 
dza w kompleks, że mogą okazać się 
gorsi od swych rodziców, a wtedy każ- 
da rola będzie komentowana przez 
krytyków i publikę jako „wychodzona” 
przez wpływowych w tym środowisku 
rodzinnych protektorów. Dlatego nie- 
rzadko zdarza się, że dzieci gwiazd 
przybierają pseudonimy i bynajmniej 
nie afiszują się znanym tatą, czy mamą. 
Równocześnie bywa, że dzieci przeras- 
tają swych rodziców i jest wiele sław 
noszących nazwiska znane już wcześ- 
niej. Ich biografie dowodzą, że praw- 
dziwemu talentowi nic nie może prze- 
szkodzić w objawieniu się. Takimi oso- 
bami są na przykład Geraldin Chaplin, 
Lisa Minelli, Catherine Deneuve, Jane 
Fonda, no i Vanessa Redgrave. 

Pochodzi ona z jednego z najsłyn- 
niejszych brytyjskich rodów aktor- 
skich. Jej ojciec, sir Michael Redgrave, 
był słynnym odtwórcą ról szekspirow- 
skich i grał również w wielu filmach. 
matka - Rachel Kempson, była popu- 
larną w latach czterdziestych aktorką. 


pierwszy zaświeci mocniej słoń- 
ce, a śnieg zamieni się już defini- 
tywnie i ostatecznie w kałuże, człowie- 
kowi się wydaje, że nadeszła całkiem 
ciepła pora roku. Ciska precz kożuch, 
ciepłą czapkę, wełniane rękawiczki 
i wybiega na ulicę w czymś super- 
lekkim. Odruch skądinąd naturalny, 
tyle że... kończy się to niemal zawsze 
co najmniej katarem. Więc lepiej jest 
pamiętać, że wczesna wiosna, to wca- 
le jeszcze nie lato. 
Dedykuję Wam tę starą prawdę 
wraz z kilkoma zdjęciami wiosennych 
płaszczy. Że niektóre całkiem... nie- 


$ jes to jest, że gdy po zimie po raz 


ŚWIETNA KONTYNUATORKA RODZINNYCH TRADYCJI 


Jej młodsze rodzeństwo: siostra Lynn 
i brat Corin też wybrali drogę aktorską. 
A sięgając wstecz - już jej babka Marga- 
ret Scudemore występowała na scenie. 

Vanessa nigdy nie zamierzała łamać 
rodzinnej tradycji. Ukończyła z wyróż- 
nieniem studia aktorskie w Królewskiej 
Szkole Sztuki Dramatycznej w Londy- 
nie. Warsztat swój doskonaliła zgodnie 
z angielskimi zwyczajami w teatralnych 
zespołach objazdowych, a potem na 
scenie londyńskiej u boku ojca. Rola 
Desdemony w „Otellu” w 1958 roku 
zapoczątkowała serię jej sukcesów 
w repertuarze szekspirowskim. W tym- 
że roku po raz pierwszy zagrała w fil- 
mie, który nosił tytuł „Poza maską” -— 
ale był to tylko epizod. 

Prawdziwy filmowy debiut przyszedł 
dopiero w kilka lat później, w 1966 r. 
w filmie Karela Reisza „Morgan, właści- 
wy przypadek do leczenia”. Vanessa 
była już wtedy dojrzałą aktorką, dyspo- 
nującą urodą porównywalną z urodą 
Grety Garbo i świetną techniką. Dzięki 
rolom teatralnym publiczność krytykę 
miała już od dawna po swojej stronie. 
Sympatię i podziw, jakim otaczano jej 
ojca przelano na tę rudowłosą dziew- 
czynę. 


wiosennie wyglądają?! Moje drogie, 
w naszym klimacie często i podkoniec 
maja przydaje się szczelnie zapięta bu- 
drysówka z kapturem, a co dopiero 
w marcu czy kwietniu. Zwróćcie uwa- 
gę, że od stop te dziewczyny na zdję- 
ciach też są przyodziane całkiem solid- 


Ta pierwsza rola filmowa (rola żony 
niezrównoważonego psychicznie mę- 
żczyzny, rola kobiety, która decyduje 
się na odejście z dzieckiem, by ratowac 
córkę, siebie i męża jednocześnie, mi- 
mo żywionych do niego uczuć) była 
bardzo trudna, ale przyniosła jej wiel- 
kie wyróżnienie — nagrodę aktorską 
w Cannes. W rok później „Powiększe- 
nie'* Antonioniego, film, który znalazł 
się w arsenale podstawowych lektur 
światowego kina wiele zawdzięczał 
kreacji aktorskiej Vanessy, jej roli jako 
Jane, a ona sama zyskała światową sła- 
wę, Wkrótce królowa Elżbieta II obda- 
rzyła Vanessę komandorią Orderu Bry- 
tyjskiego Imperium i Tytułem „Lady”. 

Młoda artystka zrobiła z tych splen- 
dorów zaskakujący użytek, choć ci, 
którzy znali jej nieposkromiony tem- 
perament i bezkompromisowe poglą- 
dy nie byli zaskoczeni. Przepasana 
wstęgą orderową wystąpiła na wiecu 
w Trafalgar Square, protestując prze- 
ciw amerykańskiej agresji w Wietna- 
mie. Po tym „skandalu wygłosiła pło- 
mienne i pełne zjadliwych porównań 
i ciętych ripost na uwagi oponentów - 
przemówienie polityczne. 

Vanessa Redgrave nigdy nie ograni- 


nie (żadne tam sandałki czy pantofelki 
bez pięt!), większość ma na głowie 
przynajmniej beret, wiosna im wcale 
nie przeszkadza w noszeniu wełnia- 
nych rękawiczek, a szaliki (wielkie i ko- 
lorowe), które niby służą ozdobie, też 
można w niektórych momentach wy- 
korzystać dla ochrony przed chłodem. 

Informacja dla tych, które mają 
właśnie w planie sprawienie sobie ja- 


czała się do zainteresowań wyłącznie 
artystycznych. Podobnie jak Jane Fon- 
da wykorzystuje ciągle świadomie swój 
rozgłos, by propagować idee społecz- 
ne - walczy o prawa dzieci, popiera 
strajki robotników przemysłu filmowe- 
go i sprzeciwia się ostro dyskryminacji 
rasowej. Nie jest więc wygodną osobą 
dla producentów filmowych i często 
spotykają ją represje, jak np. zakaz 
udzielania wywiadów w trakcie kręce- 
nia kilku filmów. 

Z Jane Fondą, wyznawczynią podob- 
nych przekonań, spotkała się na planie 
filmu „Julia” reżyserowanego przez 
Freda Zimmanna, który w zeszłym roku 
wszedł na nasze ekrany. Aktorki grały 
role kobiet istniejących w rzeczywis- 


kiegoś wczesnowiosennego okrycia: 
długość płaszczy widoczna jest na 
zdjęciu; fasony proste i sportowe 
w stylu — patki, klamerki, sprzączki, 
metalowe duże zatrzaski; kolory — 
praktyczne tzn. nie biele, jasne błękity 
i kremy, ale nieco ciemniejsze, dużo 
ciemnego beżu, który pięknie się kom- 
ponuje z wszystkimi innymi wyobra- 
żalnymi akcentami kolorystycznymi, 
na ogół jednolite tzn. gładkie, co jest 
też praktyczne, bo łatwiej dobrać róż- 
ne dodatki; jeśli chodzi o materiały, to 
dużo jest bawełnianych i bawełnopo- 
dobnych, takich jak sztruks, drelich czy 


tości. Fonda — pisarki, wg opowiadania 
której powstał ten film - Lilian Hell 
man, a Vanessa jej zaangażowaną 
w walkę z faszyzmem przyjaciółkę Ju- 
lię, która zginęła w tajemniczych okoli- 
cznościach. Rolą tą aktorka zdobyła dla 
filmu „Oscara'” - za najlepszą rolę dru- 
goplanową w 1978 roku. Dała swojej 
bohaterce niezwykle sugestywną oso- 
howość społecznicy i działaczki antyfa 
szystowskiej. Stworzyła postać kobiety 
silnej, ale i tragicznej, ciepłej i wraźli- 
wej optymistki; można by rzec, była 
kopią prawdziwej Julii 

Jednak jej życiową rolą,w której osią- 
gnęła szczyty swych możliwości, była 
inna rola, z 1969 roku - z filmu „sado 
ra” w reżyserii Karela Reisza. W roli 


elanobawełna, ale mają zawsze pod 
spodem jakieś cieplejsze podbicie, 
obok nich równie modne są gładkie 
wełniane flausze, a jeśli ktoś chce ku- 
pić płaszcz gotowy, to tych ostatnich 
jest całkiem w sklepach sporo 

Oczywiście nie każdemu musi paso- 
wać chodzenie w płaszczu, za tydzień 
więc — będzie mowa o kurtkach. 


RIUSZKA 


reformatorki baletu — Isadory Dunca 
wyraziła swą osobx 
w życiu i posta 
znalazła zdum 
Zag 
t jej taniec b 


co wiele z samej siebie 


świetnie i naw 


harmonii. Rola ta przyniosła jej 


wiście zasłużoną nagrodę na | 


w Cannes. 

Prezentujemy dzisiaj zdjęcie Van« 
$y z jej najnowszego filmu pt. „Jank 
si”. Akcja jego dzieje się w cz 


wojny światowej, a Var 
kę — „matkę” jednego z żołnierzy a 
rykańskich. 


ssa gra Bryty 


Oprac. EWA BIELSKA 


Fot. „Film 


IV turniej warcabowy 


O PUCHAR 
„ŚWIATA MŁODYCH” 
i GŁÓWNEJ KWATERY 
2HP 
Redaguje Romuald Frey 


ZADANIE 9. Białe zaczynają i w pięciu p 
nięciach wygrywają. Należy wska j 


go doszło. Za prawidłowe rozw 

punkty 

Ustawienie kamieni: Białe — 26, 27, 32, 36, 37. 
38, 41, 43, 49 

Czarne — 8, 9, 10, 12, 16, 17, 20. 23, 29 


ZADANIE 10. Białe zaczynają i wygrywają 
przez zablokowanie kamieni przeciwnika. Nale. 
ży wskazać jak do tego doszło. Za prawidłowe 
rozwiązanie — 3 punkty. 

Ustawienie kamieni 

Białe — 6, 15, 21, 31, 33, 35, 36, 38, 39, 42, 43, 45, 
46, 48, 50 

Czarne: 2,8, 9, 12, 17, 20, 22, 23, 24, 25D, 26, 29 
37, 44 


Termin nadsyłania rozwiązań — 10 dni od daty 
ukazania się numeru. Należy je przesyłać pod 
adresem redakcji „Świat Młodych”, ul. Mokoto: 
wska 24, 00-561 Warszawa. Na kopercie lub 
kartce pocztowej prosimy zaznaczyć „IV turniej 
warcabowy” 


Udowodnić 
samemu 
sobie 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


i porozmawiać 0 tym, co człowieka interesuje, poradzić 
się. Np. przeczytałem ostatnio to i to, mam takie i takie 
wrażenia lub zainteresowałem się tym i tym, chciałbym 
coś jeszcze na ten temat się dowiedzieć. Pan Kowalski 
dyskutuje, wyjaśnia wątpliwości, podsuwa lektury. Każ- 
demu, niezależnie od tego czy to jest jego uczeń, czy 
z innej klasy. To właśnie dzięki panu Kowalskiemu 
chłopcy z Kępna zdobywają rokrocznie niezłe miejsca 
w finale wojewódzkim olimpiady. Gdyby nie pan profe- 
sor, byłbym głupszy o połowę — twierdzi Darek. 


Godz. 13.12. Seria pytań tzw. sytuacyjno-decyzyjnych. 
Jest postawiony jakiś problem i kilka wariantów rozwiąza- 
nia, trzeba wybrać najbardziej optymalne i uzasadnić 
dlaczego. W finale ustnym jest to pytanie „najbogatsze”, 
można za nie dostać aż 4 punkty. Większość zawodników 
uważa, że za mało, bo w pisemnym były takie, za które 
można było dostać 5. Np. trzeba było wymienić kraje 
socjalistyczne, w których funkcjonuje system wielopartyj- 
ny. Za każdy kraj — leciał 1 punkt. Co za porównanie?! 
Nawet jak ktoś kiepsko się orientował i nie wszystkie 
wymienił, to punkty jakieś zarabiał, a tutaj — trzeba nie 
tylko być obkutym, ale również myśleć. Punkty z pisem- 
nego i ustnego się sumuje. Więc uważają, że nie jest to 
sprawiedliwe, mimo że pytania sytuacyjno-decyzyjne naj- 
bardziej lubią. Bo człowiek może wykazać, co jest wart, 
a nie tylko co sobie zaprogramował do mózgowego kom- 
putera. 

Odpowiada pierwszy zawodnik, drugi, trzeci... Sala, 
choć wyraźnie rozrzedzona — która to już kolejna godzi- 
na?! — kwituje odpowiedzi oklaskami. 

Tomek pasjonuje się modelarstwem plastykowym. 
Kupuje gotowe zestawy i jak ma tylko wolną chwilę — 
nieco o nie trudno na niecałe 3 miesiące przed maturą — 
to składa, lepi, wycina... Dobry relaks, głowa potem jest 
lżejsza i lepiej chwyta, co powinna chwycić. Darek 
kocha muzykę, a szczególnie hard-rock. Niestety, stra- 
sznie trudno jest o płyty jego ulubionej grupy, brytyj- 
skiego ,„UFO”, a jak już można się do nich dorwać, to 
kosztują majątek. Chwyta się więc pracy fizycznej, 
nawet najbrudniejszej, aby móc swoją kolekcję powię- 
kszać. 

Godzina 13.47. Przed chwilą Tomek dostał 3 punkty. 
Teraz kolej Darka. Odpowiada jako ostatni w serii i w ogó- 
le w całym finale. Ma wybrać najoptymalniejsze warianty 
przezwyciężania tzw. bariery surowcowej, która wpływa 
hamująco na rozwój naszej gospodarki. Uważa, że trzeba 
po pierwsze rozwijąć własną bazę surowcową, po drugie — 
konstruować mniej energochłonne maszyny i urządzenia, 
a limitowanie energii jest wyjściem kiepskim, bo wpływa 
hamująco na rozwój. Brawa. Jest godzina 13.51. Za chwilę 
jury ogłosi wyniki. Ogłasza: Darek zebrał w obydwu 
częściach finału 34 punkty, Tomek — 29, a Piotr, ten 
rekordzista z pisemnego — 59. 

W dniach 12 i 13 kwietnia odbędzie się w Poznaniu 


finał ogólnopolski XXI Olimpiady Wiedzy 

0 Polsce i Świecie Współczesnym. Gdy piszę te 
słowa, nie wiadomo jeszcze, ile punktów centralna komis- 
ja olimpiady przyjmie jako warunek zakwalifikowania się 
do nich. Regulaminowo musi ich być co najmniej 50 proc. 
możliwych plus 1, ale granica może być postawiona wyżej. 
Tomek więc na pewno nie pojedzie do Poznania, Piotr na 
pewno pojedzie, Darek — nie wiem. 


Powinnam teraz napisać, że trzymam za niego kciuki. 
Ale nie napiszę. Ja już w tej chwili gratuluję. Darkowi, 
Piotrowi, Tomkowi, wszystkim finalistom z wojewódz- 
twa kaliskiego i z innych województw. Tego, że sobie 
samym przede wszystkim dowiedli, iż wiedzą, potrafią, 
myślą. Czy to jest wiele?! Nie wiem, zależy, jak kto 
rozumie sukces. Ja uważam, że bardzo wiele. 

EWA KŁOSIEWICZ 


Marek Marcinkowski (ul. Nie- 
podległości 6a/22, 59-300 Lubin) 
namawia czytelników TOMIKA 
do kupienia książki „,500 zagadek 
astronomicznych”, Jest to książ- 
ka napisana przez Kazimierza 
Gębarskiego i Tomasza Kwasta, 
Zawiera 255 stron, a zagadek jest 
naprawdę 500 i na wszystkie po- 
dane są odpowiedzi zawarte 
w drugiej części, 

Znajduje się w niej też spis książek związanych z astronomią. 

Uwaga, Piotr Sieraszewski z Kalisza — otrzymałam twój projekt 
statku kosmicznego ,,Saturn'', Sam pomysl formalny nawet cieka- 


” wy, ale tak ogólnikowy, że nie wnosi nic nowego do tego, co już 


Rysunek przedstawia fragment z filmu „Ówiezdne wojny! 


Realizacja tego filmu pogrążona była w wielkiej tajemnicy. 
Pozycja ta została uznana za największe osiągnięcie filmowe 
gatunku science-fiction od końca od końca lat 60-cych. Skąd te 
zachwyty? Otóż „„Obcy” jest szokiem nawet dla tych, którzy 
z filmem dużo obcują, bowiem do tej pory na ckranach nie 
pojawiło się nic podobnego. Rozwiązania plastyczne i sposób 
realizacji sprawiają, że treść filmu schodzi na drugi plan. Jest 
banalna i trudno się doszukać głębszych przemyśleń. Rzecz 
bowiem rozgrywa się w sposób następujący: Komputer kosmicz- 
nego transportowca ,,Nostromo” odbiera tajemnicze /sygnały 
pochodzące z niezamieszkałej planety. Włączają się specjalne 
urządzenia. Załoga statku obudzona zostaje ze stanu hibernetycz- 
nego. Po wylądowaniu na tej planecie odkrywają rozbity kosmolot 
z nieznanego układu. W czasie jego penetracji znajdują wymarłą 
załogę olbrzymów. Na dnie statku, przypominającego wnętrze 
gigantycznego organizmu, jeden z kosmonautów zaatakowany 
zostaje przez tajemniczy pulsujący embrion, który wżera mu się 


w twarz. Po paru dniach embrion odpada. Kosmonauta wraca do 
zdrowia, ale niespodziewanie cmbrion rozrywa się na kawałki 
i z jego wnętrza wychodzi organiczno-metalowy (?!) stwór. Rze- 
czony „,,Obcy”” w krótkim czasie osiąga wielkość zmarłych olbrzy- 
mów z rozbitego kosmolotu, zaczyna niszczyć załogę „,Nostro: 
mo”. Rozpoczyna się rozpaczliwa walka, z której uchodzi z ży- 
ciem tylko jeden człowiek. 

Przy tak wątłej warstwie literackiej film z pewnością przeszedł 
by niczauważony, tym bardziej że jego obsada jest co najwyżej 
klasy ,,B”. Tymczasem „Alien” bije rekordy kasowe i jest 
wydarzeniem nie tyko sezonu, ale zapowiada się, że na stałe 
wejdzie do historii kina. Jest filmem dopracowanym w każdym 
calu, zwłaszcza jeśli chodzi o efekty specjalne. To obraz w niczym 
nie przypominający znanych nam „,Gwiezdnych wojen” czy też 
„Bliskich spotkań trzeciego stopnia”, które w porównaniu z nim 
są produkcją raczej mizerną. A jak przedstawia się całość? Być 
może zobaczymy go w przyszłym roku, gdyż film ten został 


Chciałbym się podzielić paroma faktami i przypuszcze- 
niami dotyczącymi radzieckiego kosmolotu. Trzeba przy- 
znać, że astronautyka radziecka poczyniła w ciągu paru 
ostatnich lat znaczne postępy. 

Stacja Salut 6 według mnie jest to obiekt, który jak 
dotychczas nie znajduje odpowiednika w przeszłości. Ame- 
rykańska stacja Skylab, mimo że większa masą od Saluta 6, 
to jednak jej wykorzystanie było o wiele mniejsze aniżeli 
obecnej radzieckiej stacji orbitalnej. Co więcej przez parę 
następnych lat nie będzie w kosmosie amerykańskiej stacji 
orbitalnej, która mogłaby dorównać Salutowi 6. Start rozre- 
klamowanego głośno już promu „Columbia” opóźnia się. 
Opóźnienie sięga już 18 miesięcy i kto wie czy nie przedłuży 
się. A zatem kto będzie pierwszy, USA czy ZSRR w wystrze- 
leniu pierwszej konstrukcji pojazdu kosmicznego wielo- 
krotnego użycia? Przed paru laty powiedziałbym, że USA 
lecz teraz... 

Wiadomości na temat radzieckiego kosmolotu mam pra- 
wie żadne. Pierwszymi doniesieniami na ten temat były 
informacje kosmonautów radzieckich udzielających wy- 
wiadów zagranicznym czasopismom, że w ogóle kosmolot 
jest projektowany. 

Niedawno w jednym z amerykańskich czasopism nauko- 
wych ukazał się artykuł „Will Russia win the space shuttle 
race?" Co można by przetłumaczyć na polski — czy ZSRR 
wygra kosmolotowy wyścig? Z tego artykułu dowiedziałem 
się paru ciekawych rzeczy. Między innymi tego, że na XXX 
kongresie IAF w Munich kosmonauta radziecki Georgi 


Bieriegowoj powiedział, że to co Rosjanie nazywają kosmo- 
lotem jest logicznym następnym krokiem, i że „nie chcemy 
zostać w tyle”. Na koniec artykułu przypomniano słowa 
radzieckiego kosmonauty Filipczenko: „Jeśli my będziemy 
pierwsi to możemy się spodziewać, że Amerykanie pogra- 
tulują nam. Tak samo jak my moglibyśmy gratulować im 
jeśli oni byliby pierwsi”. 

Pod koniec 1979 roku w ZSRR wystrzelono nowy statek 
kosmiczny „Sojuz T”. Niewiele wiem o tej konstrukcji, ani 
o celach jakie postawiono przed nią. Początkowo sądziłem, 
że jest to konstrukcja prototypowa, która miała na celu 
wypróbowanie pewnych części układu kosmoplanu. Potem 
jednak zmieniłem zdanie. Być może, że „Sojuz T” rzeczy- 
wiście wypróbowuje nowe układy orientacji, łączności itp., 
ale wydaje się, że jego głównym celem jest umieszczenie 
stacji Salut 6 na wyższą orbitę i utrzymywanie jej tam przez 
jakiś czas. Najprawdopodobniej użyto tu normalnej rakiety 
„Sojuz” i członu napędowego z węzłem cumowniczym 
i układem, który umożliwia łączenie ze stacją Salut6. Swoje 
twierdzenie opieram na tym iż wiadomo, że ZSRR posiada 
już statki transportowe typu „Progress” i że nie opłaca się 
tworzyć nowej konstrukcji gdy wiadomo, że niedługo ona 
zostanie zamieniona na kosmoplan. Ponadto stacja Salut 6 
potrzebowała już wyniesienia jej na wyższą orbitę, mimo że 
ostatnia wyprawa wyprawiła ją na wyższą orbitę. Ale prze- 
rwa między zasilaniem stacji wynosiła już ponad 4 miesią- 
ce. Zapewne „Sojuz T” będzie utrzymywał stację Salut6 na 
wyższej orbicie przez parę miesięcy. To też jak sądzę zapo- 


wiemy o statkach zalogowych. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


zakwalifikowany do zakupu; problem polega jedynie na cenie 
Przy okazji, warto zwrócić uwagę na rzecz istotną. Widzieliśmy 
„„Planetę małp”, była też ,,2001, Odyseja kosmiczna” niedawno 
„Gwiezdne wojny” oraz „,Bliskie spotkania trzeciego stopnia”, 
dziś mamy ,,Obcego”. Dzieła te są coraz doskonalsze, coraz 
bardziej zbliżają się do ideału filmu fantastyczno-naukowego. Co 
przyniosą najbliższe lata? Oczekując odpowiedzi, żegnam się 
z czytelnikami hasłem z plakatu tegoż filmu: ,„W PRZESTRZE 
NI NIKT NIE MOŻE USŁYSZEĆ TWEGO KRZYKU” 


Andrzej Bulski 

Os. Manifestu Lipcowego 22 m 6 

61-374 Poznań 

(członek PTMA oraz Prezes Klubu Korespondencyjnego 
„Beliatnx" 


P.S. Chętnie wymienię materiały prasowe dotyczące filmów 
science-fiction. 


wiada przesunięcie dalszych lotów załogowych na stację 
Salut 6 na dalszych parę miesięcy. 

O samym kosmoplanie niewiele mogę powiedzieć 
Z pewnością jednak będzie on przystosowany do współpra 
cy ze stacją Salut 6 i następnymi stacjami radzieckimi 
Szkoda, że nie znam choć w przybliżeniu masy kosmolotu 
Jeśli byłby mniejszy od amerykańskiego Spaceplanu to 
z pewnością mógłby się łączyć ze stacją Salut 6 za pomocą 
węzła cumowniczego umieszczonego np. w dziobie. Zastę- 
powałby on statki Sojuz i transportowe typu „Progress” ale 
nie mógłby wynieść na orbitę stację Salut. Gdyby był 
większy lub podobny do Spaceplanu to może można by 
użyć tu transportowca operującego tylko na orbicie. Ale to 
są już spekulacje i niewiele by można tu przewidywać. 

Być może niedługo dowiemy się, jak będzie to wygląda- 
ło. Na ten rok zapowiedziano lot przynajmniej jednej załogi 
szkolonej w ramach programu INTERKOSMOS. Ciekawe 
czy ta załoga odbędzie lot już nowym środkiem transportu 
kosmicznego, chyba tak ale nie wiadomo czy w tym roku, 
gdyż kosmolot będzie musiał być zapewne odpowiednio 
przetestowany i sprawdzony zanim będzie mógł wziąć na 
swój pokład międzynarodową załogę. Ponadto załogi IN 
TERKOSMOSU muszą przejść przeszkolenie w kierowaniu 
kosmolotem. 

To byłyby wszystkie moje uwagi dotyczące radzieckiego 
kosmolotu. Ciekaw jestem, czy te moje przewidywania się 
spełnią, ale na to już odpowie bliska przyszłość 


Mirosław Rogula 
ul Świerczewskiego 10 
48-100 Głubczyce 


posiedzeniu. (Bierz na talerz, mało, lepiej dobrać niż zostawić — brzmiało 
jedno z pouczeń mamy). 

— Ja już będę wracała. Trafi sama Różyczka? | jeszcze bym prosiła, żeby 
nie furtkę do ogrodu wchodzić, a przez płot od wygonu. Jak Różyczka 
w tamtą ulicę pójdzie, w tę, co basztę widać, to Różyczka prosto na kino 
wyjdzie. Basen jest za parkiem, trzeba się wziąć w lewo od mostu, co go już 
Różyczka widziała. A obiad jemy o drugiej. (niu, 

Dopiero kiedy się rozstały, pozostawiona sama sobie Róża zrozumiała, że 
pokpiła sprawę. Trzeba było pociągnąć za język przewodniczkę. Oczywiście 

_ nie spytałaby wręcz, dlaczego niska kobieta tak się boi wszystkiego i zacho- 
wuje w sposób szokujący dla kogoś nieprzyzwyczajonego. Spytałaby 
ogródkami, niczym najwytrawniejsi detektywi z kryminałów, może nawet 
Natalia nie domyśliłaby się, że jest wypytywana. Zaczęłaby od Basi. Na 
przykład o tym, że mama jej opowiadała... k 

Do woli może obmyślać taktykę krzyżowego ognia pytań, podchwytli- 
wych, inteligentnych, a równocześnie rzucanych tak sobie, od niechcenia, 
bez żadnego nacisku, Ale zgarbiona Natalia już dawno zniknęła za rogiem, 
gdzie w niszy stał pękaty święty w złotym hełmie i z zatroskaną miną 
polewał z dzbanka drewnianym strumieniem wody malutki ratusz z dwoma 
wieżyczkami. ż 

Właściwie Róża wcale nie miała ochoty na owe śledztwo. Poczuła nagle, 
że podoba jej się ten rynek, to miasto nieduże i czyste, świeży od nocnego 
deszczu dzień, słońce zapalające miniaturowe tęcze na powierzchni kałuży. 

Tamci państwo są dziwni, przynajmniej wczorajszego wieczoru byli 
dziwni, ale na początku każda rzecz wygląda niezwykle, później okazuje się 
najzwyczajniejsza i można się zdumiewać swoimi dawnymi odczuciami. 


NywodEMEW 


Jak Dorota przyszła na początku roku do ich klasy, Róża znielubiła ją od 
pierwszego wejrzenia. Wydawała się taka zarozumiała i pewna siebie, gdy 
wydymając wargi przechadzała się samotnie po korytarzu. Dopiero po 
rhiesiącu okazało się, że jest równa, najrówniejsza ze wszystkich znanych 
dziewczyn, i od tej chwili nie można już sobie wyobrazić świata, na którym 
nie byłoby Doroty, najlepszej przyjaciółki, powiernicy ważnych tajemnic. 
Albo wszyscy opowiadali, że pan od matematyki stawia tylko dwóje, a jak 
spojrzy, to się ze strachu zapomina nawet tego, co było obkute na cienką 
blachę. | rzeczywiście wydawał się straszny przez jakieś dwa tygodnie. 
Teraz, po siódmej klasie Róża może dać słowo honoru, że lepszego matema- 
tyka nie ma w żadnej szkole. Kiedy tłumaczy, największe tumany zaczynają 
kombinować, i jest bardzo sprawiedliwy. Jeżeli stawia dwójkę, to wiadomo 
dlaczego. Nikt nie powie o nim, że się „uwziął””, nawet mama Violetty, która 
ma zwyczaj zjawiać się podczas dużej przerwy z pytaniem: „Z jakiej racji 
mojej córce postawiono ocenę niedostateczną?” 

Zresztą wspomnienia wieczoru już się zacierają, to, co się wydarzyło, 
wygląda raczej zabawnie w jasnym słońcu dnia. Jest całkiem fajnie. Teraz 


" Róża przejdzie się w stronę baszty, zobaczy, co grają w kinie. Chyba nie 


będzie przestępstwem, jak obejrzy film dozwolony od piętnastu lat, czter- 
naście ma przecież skończone, trudno, żeby całe życie podziwiała przygody 
Bolka i Lolka, tudzież sympatycznego psa Reksia. 

Uliczka jest bardzo wąska, idzie się środkiem jezdni. Wszyscy tak chodzą, 
więc i Róża też. Wylot zamyka brzuchaty mur baszty. Za to za basztą nagle 
otwiera się zielony plac z drzewami i skwerem pełnym róż. 

W kinie grają „Dziewczynę z reklamy” (odpada, dozwolone od osiemnas- 
tu), „Kota o dziewięciu ogonach” (odpada z tych samych względów) 


LZ | la 


i „Godzillę contra Hedorę”. Róża nie przepada za potworami z plastyku, pod 
których stąpnięciem morze występuje z brzegów, ale na wszelki wypadek 
zapamiętuje godzinę seansu. 

Nie pytając o drogę, bezbłędnie trafia do mostu na rzeczce, przez chwilę 
przechyla się ku wodzie, prawie kładąc się na poręczy mostu. 

— Wpadło ci coś, czy zamierzasz wykonać efektowny samobójczy skok? — 
Jak Róża nie znosi takich chłopaków, którzy zaczepiają dziewczyny... — 
Jeżeli tak, ostrzegam, woda jest płytka, za to błota ze dwa metry. 

Prostując się godnie przy balustradzie, Róża odpowiada tak, jak należy 
odpowiedzieć. 

— Przepływaj, nie twoja sprawa. 

— Poczekam, aż skoczysz w odmęty. 

— Poco? 

— Dawno mam ochotę na medal za ratowanie tonących. 

— To nie dostaniesz. | nie wiadomo, kto lepiej pływa, ja czy ty. 

Odpowiadała mu nieprzyjaźnie, obrócona prawie tyłem, ale widziała 
doskonale, że starał się ukryć za sobą plastykową torbę, w której widniały 
dwie kostki masła, długa bułka i pęczek marchwi. Znalazł się podrywacz 
z pęczkiem marchewki! 

— Jeszcze tu jesteś? — udała, że dopiero teraz to zauważyła. — Myślałam, 
że już przepłynąłeś. 

— Dobra, już idę. Gdybyś się nie przewieszała przez poręcz, nie powie- 
działbym do ciebie jednego słowa. Bo i po co? 
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Worek atrakcji starrrej arrry proponuje 
Ci - jak co wtorek — wspolną zabawę, 
sztuczki, psikusy! Rozrywkę, ktora — jak 
się przekonasz — daje też do myślenia. 
Możesz rozerwać towarzystwo, zadziwić 
przyjaciół, zabłysnąć talentem prestidigi- 
tatora. Zapraszamy więc do „worka” — 
zabawa się zaczyna! 


MAGICZNA KUCHNIA 
Jak ugotować 
jajko 
w papierze? 


Można jajko ugotować w rondelku, ale 
większą atrakcją jest ugotowanie jajka we 
własnoręcznie zrobionym naczyniu z kartki 
papieru! | w dodatku nad płomieniem świe- 
cy! Popatrz na rysunek: w papierowym „lej- 
ku'* (ale bez otworu), zawieszonym na drucia- 
nym oczku, gotuje się nad lampą jajko. Rów- 
nie dobrze ugotuje się w ten sposób nad 
płomykiem świecy, a nawet nad palnikiem 
gazowym, gdy nadamy papierowemu naczy- 
niu kształt pokazany na drugim rysunku. Nie 
bój się! Papier się nie zapali. Chroni go woda, 
która pochłania nadmiar ciepła, nie dając się 
naczyniu rozgrzać powyżej 100 stopni. Całą 
operację należy jednak przeprowadzić os- 
trożnie, nie zapominając, że gorące parzy! 


Jeszcze trochę optycznej iluzji 


POLEROWANY KRYSZTAŁ 


Tydzień temu prezentowaliśmy na tej stronie optyczne iluzje. Dziś przedstawiamy 
kryształ, który wyda się nam przestrzenny, trójwymiarowy i... błyszczący, jakby jego 
ściany były polerowane i mieniły się w oczach. Trzeba tylko - w dobrym oświetleniu - 
trzymać prosto przed oczami rysunek i wpatrywać się weń uporczywie, aż do ujrzenia 
trzeciego, tego właśnie błyszczącego kryształu, który ukaże się między dwoma już 
narysowanymi. To jest prawda, chociaż tylko iluzja. 


WYLOSOWANO JUŻ NAGRODY 


Oto rozwiązanie „Krzyżówki za balonówkę” z worka atrakcji w nrze 15/80 
„Świata Młodych”: POZIOMO: rezerwa, gotówka, mur, dniówka, ostroga, nos, 
kształt, zastawa, kciuk, burza, deska, szach, sitwa, anioł, zacisze, patefon, dno, 
wierzby, trwanie, tło, drzemka, koralik. PIONOWO: rodak, znicz, rewia, amant, grosz, 
Tytus, wrona, Agata, szczelina, truskawki, tłuczenie, wrzeciono, zawód, ciecz, 


PSYCHOLOGICZNA NIESPODZIANKA 
Czy znasz 
swój zegarek? 


Swój zegarek nosisz codziennie na ręce. Pa- 
trzysz na niego kilkanaście, a może i kilkadziesiąt 
razy w ciągu dnia. Teraz — bez patrzenia na 
zegarek —zdejmij go z ręki i włóż do szuflady lub 
kieszeni. Weź kartkę papieru i ołówek, a nastę- 
pnie odpowiedz na kartce na następujące 
pytania: 

© czy są na tarczy Twojego zegarka podziałki 
sekundowe? 

© jakie są — dokładnie — napisy na tarczy? 

© jaki kolor ma tarcza? 

© które godziny oznaczone są cyframi, a które 
kreskami? 

© jaki jest kształt wskazówek i ich kolor? 

Porównaj swoje odpowiedzi z prawdziwym 
obrażem Twojego zegarka. Istnieje poważne po- 
dejrzenie, że mijasz się z prawdą w co najmniej 
dwóch odpowiedziach. Bo patrząc tak często na 
zegarek, nie zwracasz już uwagi na szczegóły, 
zapominasz o nich. Jeszcze lepsza zabawa bę- 
dzie wtedy, gdy w towarzystwie poprosisz o ze- 
garki, włożysz je do kapelusza, rozdasz kartki 
i poprosisz o odpowiedzi na piśmie na powyższe 
pytania. Te pytania można jeszcze rozszerzać, 
tylko kilka podaliśmy dla przykładu. Miłej 
zabawy! 


w ogóle możliwe? 


Błyśnij w towarzys- 
twie talentem prestidi- 
gitatora! Złóż na pół 
sznurek i zwiąż jego koń- 
ce, jak wskazuje rys. 1. 
Jest supeł? Jest! Znako- 
micie. Więc teraz pro- 
sisz kogoś, aby nożycz- 
kami przeciął związany 
sznurek koło supła (rys 
2). Związane końce wi- 
dać bardzo wyraźnie 
(rys. 3). Teraz mówisz, 
że supeł zaraz zniknie 
Trzymając w lewej ręce 
górny koniec sznurka, 
prawą złożoną przecią- 
gasz od góry po całej 
jego długości. Supeł 


A MOŻE WE DWOJE? 


Labirynt 
bez piratów 


Był już w worku atrakcji piracki labirynt. Dziś — na życze- 
nie Czytelników — labirynt bez piratów. Ale za to - można go 
pokonywać we dwoje. Ty wejdź do labiryntu lewą stroną 
bramy, Twoja sympatia — prawą stroną. Kto pierwszy 
i najkrótszą drogą dotrze do punktu w centrum? Czy jest to 


Dla wieczorowych sztukmistrzów 


ZNIKAJĄCY 
SUPEŁ 


sezam, Edyta, potok, towar, fenol, nieuk. Nagrodę — paczkę balonowej gumy do 
żucia — wylosowała nasza papuga arrra dla Krzysztofa Kowalskiego z Wąchocka. 
Gratulujemy, smacznego! =— 


zniknął! Bo ty go śŚcią- 
gnąłeś i masz ukryty 
w prawej ręce. Ale prze- 


fasadach, na gzymsach przechadzają się statecznie gruchające gołębie, 
rzeźbione maszkarony wykrzywiają w uśmiechach kamienne gęby. 
W samym środku rynku tkwi słup szary i nieduży, na wysokości szyi 
zamocowano w nim żelazną obrożę. 
— Co to? 
— Pręgierz. Kiedyś pod pręgierzem chłostano przestępców, nie słyszała 
Różyczka? . 
Obeszły dookoła pręgierz. 
— Wpiwnicach pod ratuszem mają różne zabytki. Tylko dzisiaj nie można 
zwiedzać. 
— Szkoda. 


Jia ciekawszy jest rynek obstawiony kamieniczkami o wąskich 


Oto rozwiązanie „Krzyżówki za balonówkę” z nru 18/80. POZIOMO: porządek, 
ogrodnik, zbyt, baton, internat, wiara, rejs, pręt, karawana, dętka, sezam, zabawki, 
wykaz, klin, piłka, kawa, dzik, Ojców, kałamarz, jaskółka. PIONOWO: przewód, zator, 
doba, kotlet, ognisko, rozterka, Dąbrówka, kant, Asnyk, artykuł, apaszka, ręcznik, 
igrzyska, wypadek, tramwaj, narcyz, kukła, sowa. Nagrodę — paczkę balonowej 
gumy do żucia — wylosowała nasza papuga arrra dla Agnieszki Krzanowskiej ze 
Szczecina. Gratulujemy, smacznego! 


cież nie powiesz tego 
„publiczności”,  nato- 
miast _ niepostrzeżenie 


kieszeni. 
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— Przecież zaraz Różyczka nie wyjeżdża. Na wszystko przyjdzie jeszcze 
czas. 

Zatrzymały się pod rzeźbionym portalem starej kamieniczki, poł ode- 
mknięte drzwi uchylały się zapraszająco. 

— Ma Różyczka ochotę na ciastka? Albo na lody? Tutaj najlepsze ciastka 
w naszym mieście. 

Czy ma ochotę na lody? I jaką! Ale pieniądze zostały w kraciastej torbie, 
która czeka ciągle przy Iwiej łapie kredensu. Już nie wspominając o tym, że 
tych funduszy jest tyle, ile kot napłakał, właściwie wystarczy na powrotny 
bilet i na mało co więcej. Chyba nawet w tym mieście nie dają za darmo 
lodów, to zbyt piękne, żeby mogło być prawdziwe. 

— My zapłacimy — odgaduje Natalia powód nagłego zatroskanego milcze- 


schowasz go sobie do 
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ie zamówionych matoriałów jedakcja 
nie zwraca. WYDAWCA - RSW „Prasy 
Książka-Ruch'" Młodzieżowa. Agencja 
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wszystkich prenumeratorów indywidu- 


MAĆ. P> alnych prenumeratę przyjmują wyłącz 
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nia. — Pan mówił, żeby lepiej zjeść ciastka, bo od lodów angina się może 
przyplątać, ale niech tam, gorąco! W taki upał, to by i pan z przyjemnością 
lody zamówił. 

Gdy Róża coś wybąkała, że przecież nie wypada, Natalia machnęła ręką 

— Różyczka jest gość, a my chcemy, żeby Różyczce dobrze u nas było 
Jakby Różyczka chciała, żeby piec na środek wystawić, to byśmy wystawili. 
Nie ma o czym mówić, idziemy na lody. 

W szarej kamieniczce ukryły się salki niskie i ciemne, bo niewiele światła 
wpada przez ostrołukowe okienka, oszalowane deskami. Pachniało mocną 
kawą, świeżym ciastem i prażonymi migdałami 

— Malinowe, orzechowe, bananowe, malaga, bakaliowe, czekoladowe, 
śmietankowe — wyrecytowała kelnerka nie zaglądając do karty, potem 
przyjęła zamówienie i odeszła. 

— Na te lody do nas nawet z daleka zajeżdżają, nie raz i nie dwa 
zagraniczne samochody przy rynku stały, na własne oczy widziałam, ale się 
nie dziwię, takich lodów pewnie i w Paryżu nie dostanie. Sama Różyczka 
zaraz Się przekona. 

Rzeczywiście były doskonałe. Może z tym Paryżem Natalia przesadziła 
nieco, ale w Warszawie Róża nigdy nie jadła takich lodów, nawet te 
hortexowskie ani się umywały. Z prawdziwym żalem zgarniała śmietanko- 
wo-malinowe resztki na łyżeczkę. Mogłaby zjeść trzy razy tyle. 

Zazdrosnym spojrzeniem odprowadziła kelnerkę niosącą czubato napeł- 
nione czarki do ukrytego w niszy stolika, ale odmówiła drugiej porcji. Osoba 
dobrze wychowana nie pochłania dwóch ogromnych porcji na jednym 
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